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A W AFRYCE ZOSTAŁA SKO 


Dr. MICHAŁ SOKOLNICKI 


został mianowany posłem 
Polski w Turcjię 


Po zajęciu Addis-Abeby abisyńczycy zrezygnowali z wszelkiego oporu. 
Dramatyczne szczegóły ucieczki negusa.—Min. wojny stanął na czele buntu 


Negus pojedzie do Londynu, ale na krótko, gdyż stracil... cały mająfek 


Londyn, 6 maja. 

Po wkroczeniu oddziałów włoskich, 
w Addis Abebie zapanował już spokój. 
Miasto przedstawia jednak sobą obraz 
całkowitego nieomal zniszczenia. Do tej 
chwili brak jeszcze szczegółowych wia- 
domości o pierwszych  zarządzeniach, 
które wydał na miejscu marszałek Ba- 
doglio. Równocześnie brak wszelkich 
wiadomości z frontu południoweśo. 

Wobec tego, że dowódca tego frontu 
Ras Nasibu opuścił Abisynję i wyjechał 
do Dżibutti, sądzić należy, że wojna fak- 
tycznie została zakończona i że Abisyń- 


się jeszcze w Dessie, wojska jego zbun- 
towały się, a na czele buntu stać miał 
sam minister wojny, Haile Selassie nie 
mógł nawet znależć samochodu, którym 


Francja i Angija nie 


by mógł udać się do Addis Abeby, tak 

że podróż do stolicy odbył na mule, 
W. łonie rządu również odczuwać da 

wał się brak zgody. Kilku ministrów na- 


godzą się na aneksję 


Wczorajsze oświadczenie Mussoliniego wywołało sensację 


Paryż, 6 maja 
(Pat) — Agencja Havasa donosi, że 
wczorajsze oświadczenie Mussoliniego, 
iż Abisynja jest włoską i włoską pozo- 
stanie, wywołało zagranicą zrozumiałą 


czycy zaniechali już wszelkiego oporu. | sensację. 


) Londyn, 6 maja. 

(Pat) — Cesarz Haile Selassie udzie-, 

wywiadu przedstawicielowi „Daily | 
elegraph* w Dżźibutti, Wobec zarzu- 
„AE de dł a ŻA kę 
Í czył, że wy. t ze Stolicy nie 
dlatego, aby e alech, kontynuować 
walki, lecz uczynił to widząc, iż nie- 
uzbrojeni Abisyńczycy nie są w stanie 
walczyć z nowoczesnemi formami uzbro 
jenia, zwłaszcza z gazami trującemi. 

Wyjechał przeto, aby uniknąć dalsze- 
go rozlewu krwi, zniszczenia Addis Abe- 
by, a nawet obcych poselstw. Dopiero 
zresztą po długich konferencjach z po- 
słem brytyjskim w Addis Abebie rząd 
angielski zgodził się na wyjazd cesarza 
Abisynii. 

Londyn, 6. maja. 

(Pat) — „Daily Express” podaje in- 
łeresujące szczegóły wyjazdu cesarza z 
Abisynji. Podobno, gdy cesarz znajdował 
PEWNE TREE TE TOY EEE T y 


Już ukazał się w sprzedaży” 
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popularnego tygodnika dla dzieci, mło- 
dzieżaz i dorasSluchaR=ta 


TREŚĆ: 
PAT i PATACHON 
walczą na szpilki 
FERDEK 
w poszukiwaniu niemowlęcia 
OSIOŁEK-WESOŁEK 
— jako śpiewak operowy 
Co chłopcy znaleźli w butelce 
— dalszy ciąg powieści p.t. „Ukryty 
skarb“, 
Figle zakochanego Harólda 


— ucieszny film rysunkowy w m 


konaniu popularnego wesołka 
ZEMSTA SULLI 

— dalszy ciąg powieści p.t. „Wyspa 

Cudów“. 


Francuskie koła polityczne zachowu- 
ją spokój wobec oświadczeń premiera 
włoskiego i nie interpretują dosłownie 
zapewnień, wygłoszonych wobec zgro- 
madzonych tłumów w gorączkowej at- 
nosfetze zwycięstwa. 

Jeśliby "miała być 
zaanektowana przez Włochy jako tery= 


ANGLJA ZAŻ 


torjum kolonialne, to tego rodzaju roz- 
wiązanie zatargu nie mogłoby być uzna- 
ne przez rządy Wielkiej Brytanji, Fran- 
cii oraz przez Ligę Narodów. 

Zarówno w Londynie jak w Paryżu 
sądzą, że szef rządu włoskiego przy ro- 
kowaniach pokojowych z Abisynią ze- 
chce przywrócić normalne stosunki mię 


dzy oboma krajami na podstawach, zbli= | 1 


żonych do tych, jakie łączą Anglię Z Ira- 
kiem, a które pozwoliły temu ostatniemu 


państwu stać się członkiem Ligi Naro- 


|--o 


legało na zawarcie pokoju i dopiero 
wówczas Haille Selassie zdecydował się 
na wyjazd z kraju. 

Przyjazd cesarza Abisynji do Haify 
oczekiwany jest w piątek lub sobotę. 
Koñsul abisyński wyjechał już do Port 
Saidu na spotkanie cesarza. Cesarz bę- 
dzie oficjalnie gościem brytyjskiego ko- 
misarza Palestyny, gdzie pozostanie 
prawdopodobnie około sześciu tygodni, 
poczem uda się do Londynu. Po dwumie 
sięcznym pobycie -w Londynie, Haile Se 
jassie zamierza, jak wiadomo, wyjechać 
do Genewy. 

Poseł abisyński oświadczył wczoraj 
wieczorem, że cesarz udaje się do klasz 
toru abisyńskieśo w okolicach Jerozo- 
1my. 

Pobyt cesarza w Londynie będzie nie- 
wątpliwie dość krótki, gdyż fortuna ce- 
sarska stopniała niemal całkowicie w 
czasie wojny z Włochami: 


ADA CZEŚCI ABISYNJI? 


Oficjalnie będzie się to nazywało regulacia granic 


Wiedeń, 6 maia.| skiej, wiodącej przez morze Czerwone. 


Jak z Londynu donoszą, Anglja oba- 
wia się aneksji całej Abisynji przez Wło- 
chy, wobec czego rząd brytyjski będzie 
dążył do ochrony swych interesów na- 
stępującemi środkami: 

1) Przez zabezpieczenie obszaru je- 
ziora Tana przy pomocy nowego układu 

2) przez stworzenie korytarza do 
Sudanu, któryby umożliwił kontrolę te- 
rytorjalną, wreszcie 

3) przez zabezpieczenie drogi mor- 


la zgliszczach spalonego przedmieścia W 


Poza tem rząd angielski będzie się 
starał o ochronę swych interesów han- 
dłowych w Abisynji według zasad równo 
uprawnienia oraz o regulację granic Abi 
synji z brytyjskim krajem Somali oraz 
brytyjskiemi kolonjami Kenja i Sudan. 

Francuskie koła rządowe wyrażają za- 
patry wanie, że w możliwie najszybszym 
terminie powinna zostać zwołana konie 
rencja Francji, Anglji i Włoch, celem 
ustalenia przyszłego 


przyczem Włochy miałyby otrzymać w 
Abisynji takie same uprawnienia, jak 
Francja w Maroku. Ze źródeł włoskich 
słychać jednak, że Mussolini ogłosi po- 
(prostu aneksję całej Abisynji. 

W obliczu sytuacji obecnej, stworzo- 
nej ucieczką negusa, rząd brytyjski — 
t według doniesień z Londynu, — wyraża 
|zapatrywanie, że nietylko Anglja, ale i 
'Liga Narodów, powinna powziąć odpo- 
jwiednie decyzje. 


Japnóci 
g 
camosci 


reżimu Abisynji, | 


Pasfwą pożaru padło 150 budynków. —Rozpacziiwy obraz „Nowej Osady” 


Zamość, 6 maja. 
(Pat) — 
części przedmieścia Nowa Osada w Za- 


„| mościu trwało bez przerwy przez całe 


wczorajsze popołudnie i noc dzisiejszą. 


Spalona dzielnica przedstawia rozpaczii- 


Gaszenie zgliszcz spalonej | wy obraz, Sterczą tylko ogołocone mury 


i nagie kominy. Spłoneła doszczętnie hi 
storyczna synagoga z 14-$0 wieku. 
Pogorzelcy, którzy ratowali tyiko 


Dziś rano zgliszcza jeszcze dymią.! życie tracąc całe mienie, spędzili noc w 


Obecny rząd francuski ustąpi 


dopiero w dniu 31 maja po zakończeniu kadencji izby 


Paryż, 6 maja. 

(Pat) — Jak wynika z ogłoszonego 
po posiedzeniu rady śabinetowej komu- 
nikatu, rząd zamierza kontynuować swe 


i prace aż do chwili zebrania się nowej iz- 
by. Dlatego też nie należy liczyć się ze 
GETOWZIŃ TECT ZOIOREDDEC DET ZOZORECC CS RECZY 


WALKA Z MAŁPAMII |nspektorka Miedzińska w Łodzi 


—dalszy ciąg egzotycznych przygód 
Jasia w Brazyji 


FIGieERI 


| 


Łódź, 6 maja. 


zmianą rządu w ciągu najbliższych dni, 


czego spodziewano się po deklaracji dep. | 


uma, 

Ewentualna zmiana rządu jest tem 
mniej prawdopodobna, że w razie utwo- 
rzenia nowego gabinetu, musiałby on 
stanąć przed dawną izbą, której kaden- 
cja wygasa dopiero 31 maja. W razie na- 
tychmiastoweśo utworzenia gabinetu 
według formuły nowej większości parla- 
mentarnej, stanąłby on jeszcze przed 


(k) — Dziś, o godz. 11.53 przyjechała, obecną izbą, w której nie posiada więk- 


torka pracy. 


|do Łodzi p. Miedzińska, główna inspek-| szości. 
wiele tematów do zabawy i śmiechu.| 


W tych warunkach obecny rząd kon- 


Pobyt p. Miedzińskiej w Łodzi trwać tynucwać bedzie swe prace aż do końca 
będzie 3 dni. Zlustruje ona fabryki łódz-| b. m., pomimo, iż działalność jego będzie 
kie i interesować się będzie głównie wa! się ograniczała do załatwiania 
runkąami pracy kobiet i młodocianych. ' bieżących. 


spraw 


magazynach B, G. K. oraz w barakach, 
pozostałych z czasów zaborczych. Wiele 
osób wyjechało z miasta do krewnych 
na wieś, lub przeniosło się do okolicz= 
nych osiedli, 

Obliczają, że ogółem spłonęło 150 
budynków w 70-ciu posesjach. Straty się 
gają podobno pół miljona zł. Mówią, że 
półtora tysiąca ludzi pozostało bez da- 
chu nad głową. 


Min. $więtosławski wyjechał 
do Szwecji 


Warszawa, 6 maja: 
(Pat) — Dziś, o godz. 9.05 pociągiem 
berlińskim odjechał do Sztokholmu min. 
W. R. i O. P. prof. dr. inż, Wojciech 
Świętosławski. Ministrowi towarzyszą w 
podróży: naczelnik wydziału p. Bolesław 
Kielski oraz adjunkt politechniki war= 
szawskiej p. Aleksander Zmaczyński, 
Na dworcu, odjeżdżająceśo rainistra 
żegnali: charge d'affaires poselstwa 
szwedzkiego p. Post, wiceminister Jerzy 
Błeszyński, szereg wyższych urzędni- 
ków z dyrektorem departamentów pp. 
Potockim, Mendvsem i Firewiczem na 
czele 
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Str. 2 


WOLNA TRYBUNA 


albowiem takie uczucie, jak Pana, należy dzisiaj 
do rzadkości ; tembardziej powinna je cenić ko- 
bieta, która takim skarbem duszy została obda- 
rzona. Nie będę Pana pocieszała tem, że znajo- 
ma nepewno kocha Go, gdyż zapewne już zdą- 
żyliście sobie o tem powiedzieć į stosunki mię- 
dzy Wami ułożyły się jaknajlepiej jeszcze za- 
nim przeczyta Pan tę odpowiedź. Nie ulega 
wątpliwości, że tak silne uczucie musiało zbu- 
„dzić również miłość w sercu dziewczęcia, Dla 
Waszego dobra jednak chcę rzucjć garść uwag 
poto, ażeby scen tego rodzaju było jaknajmniej, 
ażebyście obydwoje nawzajem nie zatruwali so- 
bie życia. Przedewszystkiem więc Pan, wiedząc 
i czując zdenerwowanie, przemęczenie i będąc 
„nie w humorze, powinien  przedewszystkiem 
uprzedzić o tem swoją znajomą i przeprosić ją 
zgóry ża wszelkie możliwe nietakty, Następnie 
ilekroć przyjdzie Panu na myśl coś przykrego, 
brzydkiego i ubliżającego, proszę sobie pomy- 
śleć o tem, że jest Pan teraz zdenerwowany, że 
należy ugryść się w język i „.zamilczeć, To, co 
ma Pan do powiedzenia, czy zarzucenia swej 
znajomej, zdąży Jej Pan powiedzieć wówczas, 
gdy nie będą przez Niego przemawiały nerwy. 
Nigdy pozatem nie należy oskarżać przed kole- 
żankamij swej znajomej, albowiem cierpi na tem 
jej ambicja i wszelkie nieporozumienia, jakie 
często wynikają pomiędzy zakochanymi nie po- 
winny mieć miejsca wobec osób trzęcich, Na- 
rzeczona Pana nie powinna być uparta i mści- 
wa, Powinna zrozumieć, że praca jest niekiedy 
powodem zdenerwowania, które się mastępnie 
wyłądowuje w nieodpowiednim kierunku i na 
niewinnej osobie, narzeczona nie powinna mie- 
szać do Waszych nieporozumień koleżanek i nie 
powinna urządzać scen w obecności trzeciej oso- 
by, Pozatem obydwoje jesteście młodzi, kocha- 
cie się, macie zajęcie ; do szczęścia nic Wam 
nie powinno brakować. 

PANI „ZOCHA” z PABJANIC: Nie ulega 
wątpliwości, że mąż Panią kocha serdecznie, 
jest o Nią zazdrosny i do Niej przywiązany. Ka- 
prysy męża są jednak do pewnego stopnia zro- 
 zumiałe wskutek zdenerwowania, pracy, troski 
6. dom i z wielu innych jeszcze powodów. Wiem, 
że w małżeństwie mogą się nieraz zdarzyć przy- 
tre, a nawet gorzkie chwile, ale od tego jest 
takt, czułość i subtelność kobiety, ażeby temu 
zapobiec, ażeby nie zwracać uwafji ua kaprysy 
męża, otoczyć go czułością i miłością ; nie lę- 
kać się odepchniętych pieszczot, Uwagi męża 
o „niespodziewanych czułościach” są tylko po- 
 wierzchowne, W głębi serca czuje inaczej i 

w chwili, gdy odezwie się do Niej niegrzecznie, 
czuje żal i wyrzuty sumienia do czego jednak 
jego męska ambicja nie pozwala mu się przy- 
znać, Czułość żony zostawia jednak w duszy i 


- 
U 


wSTĘSKNIONY S.” z KRAKOWA; List Pa- 
na przeczytałam z wielkiem zainteresowaniem, 
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Odkrycie Ameryki kosztowało 7500 dol. 


Kolumb walczył przez długie lata o zdobycie 
wy w nieznane... —W 


umożliwiła mu przedsięwzięcie wypra 


tej sumy, która 
oto- 


czeniu bandy kryminalistów na podbój nowego świata 


(z) W ostatnich latach wzrosło zain-[statek objedzie całą kulę ziemską, to ni- bardzo powoli 


posuwającym się na- 


teresowanie dla odkrywcy Ameryki, Ca-|gdy nie będzie mógł wrócić, ponieważ... | przód statku „Izabella::. Wiadomości na- 


ły szereg badaczy zajął się historią od-|nie będzie mógł podnieść się po wyPpit- 
krycia Ameryki i dzięki poczynionym |kłościach globit... M 
poszukiwaniom, ustalił liczne szczegóły Po wielu latach walki Hiszpan Lud- 
dotąd nieznane. wik de Santanhel oddał do dyspozycji 
Okazuje się, że wyprawa Kolumba |Kolumba pieniądze. Przygotowano trzy 
kosztowała niecałe 7500 dolarów. Minę- |statki, których kapitanowie otrzymywali 
neto jednak wiele lat, zanim udało mu się |po 125 dolarów, a marynarze po 25 do- 
zdobyć tę sumę. larów rocznie. Załoga wzdragała się 
Myśl o kraju na zachodzie opanowała |przed udaniem w podróż, której wyniki 
Kolumba od wczesnego dzieciństwa. Mu-|były nieznane. Istnieją dokumenty, 
sia] walczyć z całą masą przesądów |Świadczące o tem, że wielu ludzi zmitsza 
swych ziomków. no siłą do zaciągnięcia się. Niektórzy z 
Powoływano się na fakt, że wskutek |załogi byli przestępcami, zwolniony mi 
wielkich upałów na równiku, człowiekipod warunkiem, że udadzą się do Indyj. 
nie może przepłynąć na przeciwległą Dnia 3 sierpnia 1492 roku ekspedycja 
stronę kuli ziemskiej; że objętość zlemi|przy lekkim wietrze i spokojnem morzu 
jest tak wielka, że objechać ją można nie |udała się w drogę. Kolumb, który otrzy- 


prędzej, jak przez 3 lata; że jeśli nawet malt tytuł admirała, jechał na pierwszym, 
OSA TT TPN ROL ATTZECE A SPEAR CA IZ ROSE WCETYKCZS EŃ PRAIRIE 


„Szkarłatna dama“ wysiedlona z Ameryki 


Pod eskortą uzbrojonych detektywów kochanka Dillingera 
opuściła granicę USA 


(z) Władze amerykańskie postano- nęli w czasie ulicznej strzelaniny z po 
wiły wydalić ze Stanów Zjednoczonych! licją. 


jako „uciążliwą cudzoziemkę* osławio- 
ną Annę Sage, bardziej znaną pod prze- 
zwiskiem „szkarłatnej damy“. 

Jest to ta sama Anna Sage, która 
będąc kochanką „wroga Ameryki Nr. 1“ 
Johna Dillingera, wydała go w ręce 
policji, otrzymując za to 5000 dolarów. 
Anna udała się z Dillingerem do kina, i 
aby zwrócić na siebie uwagę detekty- 
wów, włożyła ponsową suknię. 

Po śmierci Dilljngera Anna Sage znaj 
dowała się pod opieką policji nowoior- 
skiej, albowiem dwai towarzysze Dil- 
lingera — Nelson i Hamilton — zaprzy- 
sięgli jej krwawą zemstę. Obydwai zgi- 
CTIE SZ BTRZ ATZ EC ZZÓREK ATR POR TZ IB 


sercu męża głęboki ślad i niech się Pani nie zra- 
ża powierzchownemi uwagami, ale otacza męża 
uczuciem ; ciepłem rodzinnem, ażeby nie szukał 
go gdzieindziej, gdy mu tego zabraknie, Męż- 


Anna Sage odetchnęła wówczas i 
wypłynęła znów na powierzchnię. Dzia 
łalność jej, jako kolidująca z obyczaijo- 
wością, zwróciła na siebie uwagę poli- 


cji, która skazała ją na opuszczenie gra 
nic kraju. Napróżno Anna Sage walczy- 
ła o prawo pozostania w Stanach Zie- 


dnoczonych. Starania o uchylenie na- 
kazu opuszczenia Stanów pochłonęły 
całe 5000 dolarów, 
danie kochanka. Były jednak bezsku- 
teczne, 


Przed paru dniami w specjalnym Wa- 
zgonie dla przewożenia przestępców, 
pod eskortą uzbrojonych od stóp do 
głów detektywów  „szkarłatna dama“ 


została przetransportowana z Chicago 


ua Ellis-Isłand, 
dniach wsiądzie na okręt, 
do Europy. Anna Sage zamierza wró- 


skąd w najbliższych 


czyźni bowiem rzadko się skarżą, ale cierpią tak cić do swej ojczyzny, którą jest Rumu- 


samo, jak kobiety i z tych samych powodów, 


Napisał specjalnie dla „Expressu“ |właszczył sobie cudzą własność. 
że wyrok | Więzienie w Koronowie 
dki do ust |które posiada dwa duże majątki ziem- 


MIECZYSŁAW L. KITTAY 
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My nie padamy na głowę, nie ła- 
-„miemy rąk i nóg, ale jak nas nakryją, 
wtedy wpadamy tu i to jest trochę przy- 

kre. Niema to jak swoboda, żyć jak 
wolny ptak. Wprawdzie jedzenie jest 
dobre i władze przyzwoite, ale na wol- 
ności jest dużo lepiej. 

" Wierzę miłemu Karolczakowi i fi- 
"mo sympatii, jaką swoją szczerością 
wzbudził we mnie, nie wierzę, iż ten typ 
wróci do normalnego życia pracując će 
telnie w uczciwym zawodzie. Jest jed- 
nym z tych straconych. Zwracam się 
do Rynkiewicza. Udzielił mi bardzo u- 
"przejmie odpowiedzi na parę pytań, o 
przestępstwie które go do więzienia 
sprowadziło mówił niechętnie. Właści- 
wie nic z niego wydobyć nie mogłem. 
Wyślizgiwał się zręcznie jak wegorz z 
wszystkich kwestyj, które go osobiście 
dotyczyły; nie mając zamiaru tracić cza- 
su, zostawiłem go w spokoju i pożegna” 
łem ten triumwirat. 

W korytarzu opowiada mi aspirant 
o Rynkiewiczu, którego akta studjował 
"niedawno. Cała rodzina Rynkiewicze 
jest wprost fatalna. Posiada on 3 siostry 
wszystkie prostytutki. Wychowany w 
zgangrenowanem środowisku, był żona 


ty, żona uciekła mu z jakimś przygod-|kradzież drobnych przedmiotów jak pa-,i konstrukcji. 


Reportaż z siedmiu największych więzień w Polsce 
parna e aA SZT PA 


ciekawych listów. Piszą byłe kochanki. 


nja. 


uzyskanych za wy- 


udający się 


wigatorskie odkrywcy były bardzo ogra 
niczone, a prócz tego posiadał on bardzo 
mało niezbędnych instrumentów. Wresz 
cie załoga jego składała się z samych 
kryminalistów. 

Podczas całej drogi Krzysztof Ko- 
lumb prowadził fałszywe notatki w dzien 
niku okrętowym. W pamiętniku swym 
pod datą 9 września widnieją słowa: 

„Dzisiaj zrobiliśmy 19 lig (liga równa 
się około 6 klm.), jednakże zapisałem 
mniej, ażeby załoga nie ziękła się, że 
zbytnio się oddałamy od ojczyzny”. 

10 września. zamiast 60-ciu zapisał 
48 lig, 10 października zamiast 59-ciu — 
tylko 44. Załoga buntowała się zupełnie 
otwarcie. Tylko zapowiedzią fantastycz 
nych bogactw, oczekujących ich w no- 
wym kraju, zdołał Kolumb utrzymać ich 
jako tako w karbach. 

12 październ. 1492 r., o godzinie 2 w 
nocy admirał ujrzał z oddali ogień, który 
przypominał zapaloną na tle bezmiaru 
wód świecę. Cała załoga zebrała się na- 
tychmiast na pokładzie i odczytała wspól 
ną modlitwę, Gdy po pewnym czasie 
ukazało się słońce, załoga ujrzała wys- 
pę „z bardzo zielonemi drzewami, wie- 
loma rzekami i rozmałtemi płodami". 

W ten sposób najwybitniejsza z wy- 
praw światowych została pomyślnie za- 
kofńczona. 
oADWWZY GWYOWODOWYWDOORORODEN 00007 
KAŻDE MIASTO BĘDZIE MIAŁO SWÓJ PLAC 

DO GRY W GOLFA. 

Po Anglji, ojczyźnie szlachetnej gry w golia, 
przyszła kolej na Amerykę, gdzie goli stał się 
jednym z najbardziej popularnych sportów, — 
Mistrz amerykańskiego golia, Bobby Jones, wy- 
stąpił z projektem urządzenia placów do gry w 
golia w każdem mieście Stanów, Projekt swój 
poddał Jones ocenie i aprobacie rządu, który 
miałby subsydjować częściowo organizację i wy- 
konanie robót. Jones twierdzi, iż przy tych 
pracach możnaby zatrudnić sporo bezrobotnych, 
albowiem 600 miast w U. S. A. należałoby obda- 
rować t zw. golt-links, Korzystanie z planów 
golfowych miejskich miałoby być bezpłatne, Jo- 
nes żywi nadzieję, iź projekt jego pozyska po- 
parcie w sferach rządowych, 


ki, nigdy nie zdarzyło się, abym przy» | twornie urządzonym gabinecie. Dowia- 


faktycznie kradłem i uważam 
był sprawiedliwy. Ja juź wó 
nie wezmę. Wolę śmierć. 


— Bardzo się ucieszę, śdy mnie doi- | 


da stuchy, że pan slowo dotrzymał. Oby 
się panu w życiu dobrze powiodło: 
Pożegnałem Hilgera, który z tak wiel 
ką skruchą przyrzeka! poprawę. Jestem 
przekonany, iż ten człowiek rozmawiał 


zemną szczerze i ma obecnie jaknajlep- | Więźniowie 
sze chęci zaprzestać używania alkoholu |świetlicą, szkołą, biblioteką, 


Odwiedzam w jednej celi nałogowe= |; stać się uczciwym piekarzem. 


go złodzieja, karanego przez rozmaite 
rodzaju 
Zakład dla niepoprawnych. 

— Panie Hilger — powiadam — 24 
razy, karany to nielada wyczyn. 


— Jestem piekarzem. Skazano mnie 


calkiem sprawiedliwie, bo uważam się | 
za winnego. Kradłem zawsze sam i niej 


miałem nigdy wspólników. Żałuję mo- 
ich czynów i chciałbym się poprawić 


uż tyle razy postanowiłem sobie nie, 


ruszyć cudzej własności, ale jestem za 
słaby, nie posiadam odrobiny własnej 


wuli, Nie umiem się opanować: A wszy=! 


stkjemu wódka winna. 
— Jeżeli pan wie, że alkohol szkodzi 


Ale |duję się mnóstwo ciekawych 


rzeczy. 
jest jedyne, 
skie z wzorowo zaprowadzonem $05po- 
darstwem rolnem. Majątki te nazywa- 
ja się Lukszówko i Gościeradz W mająt 
kach pracuje 147 więzniów. Mieszkają 


tam w zdrowych pomieszczeniach, bez 
'krat a pilnuje ich tylko 5 strażników. 


Prób ucieczki w mrajątkach nie było. 
dysponują tam kaplicą, 
posiadają 
duży aparat radjowy. Szkołę prowadza 


I Podszedł do nas w kurytarzu straż- |iażynier-rolnik Henryk Czekański. Ma- 
Sądy dwadzieŚciacztery razy. Pewnego!pik i wręczył komisarzowi kilka arku- jątki te są odległe od Koronowa o sie- 


pujący „wiersz: 

Niema to jak ci ludzie, co piórem coś 
piszą -— 

Co wszystko wyczują, przenikną, 


usłyszą — | 


Co na papierze przewrócą świat do góry 


| „rekord . Nazywa się Marjan |szów zapisanego papieru. Były to wier|dem kilometrów. Codziennie inwigiluje 
Hilger,wiek 43 lat, wyrok ostatni 5 lat|sze Siedleckiego, skazanego na nieokre-; 
iślony czas w zakładzie dla niepopraw- 
24 nych, Utwory swoje zadedykował Sied- 
Może lecki mojej osobie. Przerzuciłem okiem, 
mi pan powie, czem pan jest z zawodu. i znalazłem na ostatnim arkuszu nastę | 


je naczelnik osobiście. Uprawia się len, 
rzepę, brukiew, buraki, żyto, jęczmień, 
pszenicę, owies, kapustę, kartofle, groch 
pomidory, kalarepę, marchew, cebulę, 
kalafiory, różnego rodzaju kwiaty, oraz 
tysiące owocowych drzew ,przedewszy* 
stkiem krzewy morwowe dla kultury jed 
wabnictwa. 76 świń, 28 krów, 8 koni — 
te inwentarz majątków, Oprócz tego 
dwie olbrzymie królikarnie, w których 
hoduje się około 1200 białych angorskich 


nogami, |królików. Wełna idzie do Fordonu, gdzie 


A potem wzdychają: Boże zmiłuj się 
nad nami! 


[wyrabiają swetry, pulowery i piedy. 


— Pokażę panu interesujące wyroby 


Dziś właśnie zapoznałem takiego z pi-| więźniów — mówi mi naczelnik — któ- 


szących pana — 


więc czemuż pan nie odstawi go w kątjBył u mnie w celi — przed obiadem 


i przestanie pić raz na zawsze: 
— Bo jestem, tak jak mój oiciec nim 
był, nałogowym alkoholikiem. Mnie wy 


starczy wypić dwa mniejsze kieliszki 


chmielonym popełniam stale kradzieże, 


j z raną. 

Nagadał mi dobrych słówek i dał pa- 
pierosa, 

A potem się wyniósł, patrząc na mnie 
z ukosa. 


Utwory Siedleckiego, które później 


Przeważnie dostawałem moje wyroki za i przeczytałem, są dość ciekawe w treści 


nym kochankiem zagranicę. W Wilnie, | rasol, kapelusz, próżny koszyk, plaszez, 


skąd pochodzi, mia opinię sutenera. 


Ryn- damskie pantofle itp. rzeczy. Po wy- 


kiewicz otrzymał swój ostatni wyrok trzeźwieniu, gdy już byłem w areszcie, 


za okradzenie jego kochanki-prostytutki dowiadywałem się 
Otrzymuje do więzienia szereg bardzo zemnie kradzieżach. 


Gdy nie piłem wód- 


o popełnionych prze: 


Brak im rytmu; pozatem 
nie przedstawiają nawet skromnej war- 
tości literackiej, dlatego też nie cytuję 
ich w całości. j 

Naczelnik Eligiusz Nowakowski przyj 
muje mnie na dłuższej pogawędce w Wy- 


) 


re zostały ujawnione podczas rewizji 
i naturalnie skonfiskowane. 

Naczelnik otworzył dużą szafę i wrę 
czył mi przedmiot o dziwnym bardzo 
kształcie. Jest to kulą bronzowego kolo- 
ru, wielkości średniego jabłka, zawie- 
szoma na krótkiej skręconej lince, gru- 
bości małego palca. 

— Wie 'pan, co to jest, pyta mute na- 
czelnik? To jest groźna broń, coś w ro- 
dzaju kastetu. Waży okolo kilograma 
i nie życzę nikomu dostać tem po glowie. 
Jeden z więźniów zrobił to z chleba. 


(Dalszy ciag jutro), 


| wia 
sywe pięcioztotówki 


i , Łódź, 6 maja. 
W Władze naszego miasta zwióciły 
gę, że w obiegu pojawiły się tałszy- 
ę monety pięciozłotowe. Jak się oka- 
monety te rozpowszechniane są 
wie na targowiskach miejskich, — 
ią fałszerzy i kolporterów podrubio 
ych pieniędzy padają wieśniacy, któ 
y trudem potrafią odróżnić podro- 
gą 1 fałszywą monetę od autentycz- 


E 


Fałszywe monety pięciozłotowe wy 
mane Sa ze stopu lżejszego, niż moue- 
ytutentyczne. Otok ich iest zalany, 
| są nierówne, napisy niewyraźne, 
iMadze zarządziły obserwację, ce- 
glikwidowania fałszerzy i kolporte- 
iwiałszywych monet. | 


dla spraw 


E ; Łódź; 6 maja. 
i Związki zawodowe pracowników 
ndowych od dawna już toczą walkę 
w obronie pracowników sklepowych, 
Hirzy zatrudniani są dotychczas po kil 
lmaście godzin dziennie, przyczem wła 
kiele sklepów nic sobie nie robią z 
wławowej normy dnia pracy. 
Po zamknięciu sklepów, pracownicy 
mlaja do godziny 9-ej i później jeszcze, 
elem uprzątnięcia towaru, sporządzenia 
nzu sprzedanych artykułów, podania; 
wit. d. Raz tygodniowo, w okre- 
nid! > dyski pracownicy zatrud 
ją do godziny jedenastej, pomaga- 
Ins dekoratorowi, albo też pracując do- 
kowo nad dekoracją sklepu. Związki 
racownicze uzyskały to, że do Inspek- 
ra w Łodzi przybędzie asy- 
którego zadaniem będzie przepro 


wawa awantura na ul. 
_ Sródmiejskiej 


t Łódź, 6 maja. 
_ jj — Do niezwykłej awantury do- 
ało w dniu wczorajszym na posesji przy 
i Śródmiejskiej 37. Mieści się tam przed 
iębiorstwo przemysłowe Józefa Firsta,! 
Pomiędzy właścicielem fabryki i syneml 
RY kiem z jednej strony, a Ja-| 

em Chasilewem (Lipowa 20) z dru- 
(ej doszło do krwawej bójki, w czasie 


kilka ran głowy. 

Okazało się, że Chasilew, brat elek- 
tołechnika, zatrudnionego we firmie, 
nieszczącej się na tej samej nierucho- | 
mości, stanął w obronie swego brata, 
którego pobił straszliwie młody First. 


Awanturę zlikwidowała policja, — 
Szystkich doprowadzono do 4-g0 ko- 
karjatu P, P. Dowiadujemy się, że po- 
owany wniósł skargę do urzędu 
rd iratorskieśo z prośbą © ukaranie 
winnych, 


- 


| BREE 
Go czeka polskiego rrecownika na 
} obczyźdie? 
Najtrafniejszą na to odpowiedź dają 
wstrząsające przężycia, uplastycz- 
nione w opowieści 


= Witalisa Leliwy 
p. t 


|niemiecźiei 
| niewoli 


| w ntajnówszym, powiększonym, ilu- 
| strowanyn — 152-gim numerze 


A Co Tydzień Powieść: 


| Ponadto najnowszy numer C. T. P. 
zawiera* 
“Nowele p. t- „Dalekie utro, dodatek 
z zakresu mody, poradnik kosme- BB 
 tyczny, stały dział htimiorn, rozrywki 
i z nagrodami i t, d. 


Bd | 


ZE 


Cena 30 gr. Do nabycia wszędzie. KĘ 


W obronie pracowników sklepowych 


Delegacja w Min. Opieki Społecznej.—Asystentem Inspekcji 
prac.umysłowych mianowany zostanie łodzianin, 
obeznany z miejscowemi warunkami 


VW ŁKRKBREJI 1% 


Stacja wypadkowa 


Str. 8 


w Łodzi 


uruchomiona zostanie przez Gzerwony Krzyż. —Dokonywane fu będą na- 


tychmiastowe operacje w razie nagłych wypadków oraz 


lekki, Jeżeli natomiast uszkodzenie cia- | ciągu najbliższych godzin, a nieraz i mi- 


Łódź, 6 maja 

(k) — Jak się dowiadujemy, oddział 
Czerwonego Krzyża w i uruchamia 
w najbliższych dniach stację wypadko- 
wą, którą znajdzie swe pomieszczenie w 
lokalu przy ul. Piotrkowskiej 203, Stacja 
ta będzie spełniała doniosłą rolę w dzie- 
dzinie niesienia pomocy lekarskiej w na- 
głych wypadkach. 


ła jest ciężkie — rannego kieruje się do 
szpitala, gdzie poddany zostaje on zabie 
„Akk chirurgicznemu, Ponieważ szpitale 
ódzkie są przepełnione, ranny musi cze 
kać na operację nieraz po kilkanaście 
godzin. ` 
Dzięki uruchomieniu stacji wypadko- 
wej, zabiegi chirurgiczne będą dokcny- 
ecnie, w razie jakiegoś nieszczę-| wane natychmiast. Gdy lekarz orzeknie, 
śliweśo wypadku, lekarz pogotowia Cz.] że rannego trzeba poddać operacji, prze 
Krzyża ogranicza się tylko do udzielenia Aa się go na stację wypadkową Czer 
dorażnej pomocy — o ile wypadek jest! wonego Krzyża, gdzie zabieg zostanie w 


wadzenie kontroli godzin pracy praco-| gaci otrzymali odpowiedź, iż asystentem 
ów sklepowych. inspekcji w Łodzi, mianowany zostanie 

Do akcji zwałczającej wyzysk pra-| łodzianin, w myśl słusznych postulatów 
cowników sklepowych przyłączyła się| pracowniczych i decyzja władz w tej 
Unja Pracowników Umysłowych, która |sprawie nastąpi w dniach najbliższych. 
wysunęła projekt powołania na stano- Prawdopodobnie zatem, jeszcze w 
wisko asystenta inspekcyjnego kogoś: od] ciągu bieżącego miesiąca, nowy asystenł 
powiedniego z terenu łódzkiego, obezna | Inspekcji Pracy przystąpi do kontroli wa 
nego ze wszystkiemi podstępami praco-|runków pracy ekspedjentów i pracowni- 
dawców i znającego miejscowe stosunki. ków sklepowych, kasttjąc w pierwszym 


| 
| 
| 


ZA l 


Eni! 


Ostatnio delegacja Unii, interwenjo- 
w 


ki Społecznej w Warszawie, gdzie dele- 


Dficerom i żołnier 


rzędzie, krzywdzący pracowników zwy- 


dzinach. 
6999063969 RR000 


transiuzja krwi 


nut dokonany. 


Poza operacjami, na stacji wypadko- 


wej dokonywane będą również transfu- 
zje krwi, które często są jedynym ratun- 
kiem dla rannego, to też przy tych za* 
biegach szybkość odgrywa b. ważną ro- 
lę, Czerwony Krzyż już posiada kilka 
krwiodawców w osobach sióstr, które 
zostały zbadane przez lekarzy. bie- 
giem czasu ilość krwiodawców będzie 
powiększona. Ay 
Pozatem stacja wypadkowa posiadać 
będzie b. pożyteczną inowację — prze- 
nośny aparat Roentgena do prześwie- 
tlań, Aparat taki może oddać wielkie 
szczególnie w wypadkach, gdy 
lekarz nie może ustalić czy noga lub rę- 
ka jest złamana, czy kość jest tylko na- 
ruszona i t.d. š 

Otwarcie stacji wypadkowej Czerwo- 
nego Krzyża — pierwszej tego rodzafit 
w Łodzi — nastąpi przypuszczalnie w 
dniu 15 b, m. 


Komunikat. 


Zawiadamia się, że zabranianie sptze- 
daży ekstraktów piwnych firm nieist- 
niejących i nielegalnego pochodzenia 
niema nic wspólnego ze znanym eks- 
traktem  piwno - słodowym firmy 
„Aromat z Murzynką”, którego wyrób 


ała w tej sprawie w Ministerstwie Opie| czaj, pozostawania w sklepie w nadgo-; i sprzedaż dozwolona jest za Nr. Z. H 
| 21/XXI 3/6 z dn. 13/XI — 1933 r. 


zom niemieckim nie wolno 


ukazywać się w mundurach w 5-cio kilometrowym pasie wzdłuż 
granicy francuskiej, belgijskiej i czeskiej 


„Powołując się na me żarządzenie z | kilometrowej szerokości wzdłuż granic 


Paryż, 6 maja. 
(Pat) — Agencja Havasa donosi z 
Berlina, że dziennik urzędowy ośłasza 
następujący rozkaz ministra wojny gen. 
von Blomberga: 


Tragiczny dzień 


dnia 19 marca, zakazuję do nowego roz- 
kazu wszystkim żołnierzom i funkcio- 
nariuszom wojskowym wchodzenie w 
uniformach wojskowych do strefy 5- 


dia trojga dzieci 


Upadek z okna—pod kołami dorożki i upadek ze schodów.— 


38-letni chłopczyk 


Łódź, 6 maja. 
(gr) Dzień wczorajszy obfitował w 


tej Henryk First i Chasilew odnieśli | nieszczęśliwe wypadki, ofiarą których 


Pierwszy, najtragiczniejszy miał 
miejsce w domu przy ul. Zgierskiej 66, 
gdzie z okna 2-go piętra wypadł 3-letni 
synek dozorcy tego domu, Lech Kie- 
TUSZ. ) 

Na miejsce przyby! posterunkowy 
3-go komisariatu P. P., który wezwał 
niezwłocznie Pogotowie Czerwonego 
Krzyża. Lekarz stwierdził złamanie 
podstawy czaszki i w stanie beznadziei- 
uym przewiózł malca do szpitala Anny- 
Marii. Po niespełna godzinie chłopczyk 


pzdło aż troje dzieci. 
wyzionął ducha. | 


zmarł w szpitalu 


Drugi wypadek wydarzył się na ul. 
Lutomierskiej. Pod koła przejeżdżającej 
dorożki dostał się 7-letni Wacław Kup- 
czak, sym robotnika, zamieszkały przy 
u.. Nowomiejskiej 34. 

Chłopiec odniósł ranę podbrzusza i 
ogólne obrażenia. Małego Kupczaka 
przewiozła karetka Pogotowia Czer- 
wonego Krzyża do ambulatorium szpi- 
tala im. Prez. Mościckiego. 

Wreszcie na Placu Wolności 6 spadł 
ze schodów 6-letni Izrael Kuropatwa, 
syn lokatora tego domu. 

Dziecko odniosło obrażenia głowy. 
Po nałożeniu poszkodowanemu opatrun 
ków, pozostawiono go w stanie zada- 
walającym na miejscu.. 


| Krwawe zamachy w Hiszpanii irwają 


Strzełanina pomiędzy komunistami i faszystami w Santander 


Madryt, 6 maja. 
(Pat) — W Santander w ciągu dnia 


sd wczorajszego wydarzyło się kilka zajść 
sj | wywołanych prawdopodobnie przez ko- 
© | munistów i faszystów: 


Z przejeżdżającego samochodu dano 


J kilka strzałów do grupy komunistów, 
4 siedzących przed kawiarnią. Dwie oso- 


by zostały ciężko ranne. Wkrótce potem 


przeciw 58 osobom oska 
Berlin, 6 maja. 


z innego samochodu ostrzeliwano jeden 
z barów nocnych. Trzy osoby są ranne, 
jedna z nich w stanie beznadziejnym 
została przewieziona do szpitala. 

W okolicach Santander w Perimes 
dano kilka strzałów do grupy faszystów. 
Jeden z rannych jest w stanie bezna- 
dziejnym. 


og wielkiego procesu w Westfalii 


rżonym o zdradę stanu 
na kary pozbadenia wolnoci od kil- 


(Pat) — Przed sądem krajowym w |ku miesięcy do 12 lat. 


Krefeld (Westfalia) odbył się pod kierow 
nictwem specialnie przybyłych człon- 


SR | ków izby karnej z Hamm (Westfalja) 11- 
6) dniowy proces przeciwko 58 osobom, 
MEJ pochodzącym z okolic Krefeldu, oskarżo 
A8 | nym o przygotowania zdrady stanu. 

Sąd skazał wszystkich oskarżonych 


Zaznaczyć należy, że pojęcie zdrady 
stanu stosowane jest obecnie przez sądy 
niemieckie nietylko w stosunku do win- 
nych zdrady na korzyść obcych mov- 
carstw, lecz i przeciwko czynnikom 
wywrotowyma 


francuskiej, belgijskie i czeskiej. 

Strefa 5-kilometrowa nie obejmuje 
rejonu, gdzie granicę francuską stano- 
wi Ren. Jednakże jest zakazane wcho- 
dzenie na mosty, zbudowane na Renie 
w tym rejonie. Jedynie w wyjątkowych 
wypadkach może się to dziać za spe- 
cjalnem zezwoleniem wyższego dowódz- 
twa. Żołnierze urlopowani, udający się 
do obszarów nadgranicznych, otrzymają 
przed odjazdem odpowiednie instrukcje”. 
CETERAE ONERI TEZ WOTRRZA SCR 


Nototnik _ miejski 


Na terenie Łodzi utworzony został nowy ti- 
rząd skarbowy, oznaczony Nr. 13. Obszar, jaki 
obejmuje ten urząd, wyłączony został z urzę” 
dów 7 i 8. Dotychczasowy urząd skarbowy Nr. 
13 obejmujący gminy powiatu łódzkiego prze 
mianowany został na 14. Z urzędu tego wyłą- 
czono Zgierz oraz gminy Brużyca Wielka, Luć- 
rilerz i Łagiewniki, które wcielono do nowego 
urzędu. 

Na wokandzie sądu okręgowego znałazła się 
wczoraj sprawa majstra Józefa Miłosika oraz ro 
botnika Stefana Koniecznego pracowników fir- 
my „Gentleman“. Odpowiadali oni za śmierć 3 
robotników: Jana Dutkiewicza, Bolesława Kie- 
sitckiego I Piotra Baranowskiego, którzy zmar- 
li podczas tragicznej eksplozji kotła. Sąd oby- 
dwu uniewinnił, gdyż nie stwłerdzono ich winy. 


Przeprowadzona została lustracja mieszkań 
;dozorców domowych w Łodzi. Stwierdzono, że 
mieszkania te znajdują się w fatalnym stanie, 
tc też inspekcja pracy wezwie właścicieli do- 
mów do przeznaczenia dla dozorców inych po 
mieszczeń względnie wypłaty im ekwiwalentu 
"arlopowego. 

Dziś, zgłosić się małą do poboru, przed Ko- 
tisję poborową Nr. 1 (Picracklego 18) męż» 
czyźni rocznika 1915, zamieszkali na terenie III 
komisarjatu policji, o nazwiskach na litery B, C. 
Przed komisją poborową Nr. 2 (Piotrkowska 
157) — poborowi zamieszkali na terenie I-go ko 
misarjatu, o nazwiskach na litery L, Ł, M, N, 
O, P, R. a 


Dyżury apiek 

Nocy dzisiejszej dyżurują następujące apteki: 

H. Duszkiewiczowej — Zgierska 87, J. Hartmana 
| — Brzezińska 24, J: Hiszpańskiego — Plac Wol- 
ności 2, A. Perelmāna i S-ki — Cegielniana 32, 
Ę Cymera — Wólczańska 37, W. Danieleckiega 


owskiego 27; + 
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dz: Piotrkowska 127, F. Wójcickieżgo — Nanió 


zza 
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fako! ecaśiet.| Zatrudnienia wszystkich sezonowców 


do dnia 15 maja domagają się związki zawodowe. — Termin 31 maja 
jest za odległy.—Wyniki, wczorajszej konferencji w zarządzie miejskim 


ŚRODA, 6 maja 1936 r. 


1215—12.30 „Kaktusy i śroboszowate w naszych 


mieszkaniach” — pogadankę łosi dr. Stefan 
Ziobrowski _ (z Krakowa). 1230 1310 Koncert 
w wykonaniu Orkiestry Tadeusza Seredyńskiego 
(ze Lwowa). 13,10—13,15 Chwilka gospodarstwa 
omowego. 13.15—14,15 „Cztery pory roku“ — 
(płyta za płytą), 14,15—15,12 Przerwa. 
1512—15.15; — Przegląd giełdowy łódzki. 
1515—15,20: Wiadomości o eksporcie polskim. 
15.20—15.30: Przegląd giełdowy warszawski, 
15.30—16.00. KKilka wiązanek — płyty. 
16.00—16.20. Zagadki muzyczne dla dzieci star- 
szych w opracowaniu Ady Artz i Tadeusza 
„._„Seredyńskiego (ze Lwowa). 
16.20—16.45. Koncert. 
PE Rozmowa muzyka ze słuchaczem 
radja, 
17,00—17.20, „Dyskutujmy" — Słowa nieprzy- 
- zwoite w literaturze djaloś Leona Kruczkow 
skiego i Wyki (z Krakowa). 
17,20—17,50, Ryszard Strauss: Sonata wioloncze- 
lowa F-dur, p: 8 z Wilna. Wykonawcy: 
an _ Albert Katz i Stanisław Szpinalski, 
17.50—18.,05 Zygmunt Freud — odczyt wygł. WŁ 
Witwicki, 
18.05—18.30 Arje operowe odśpiewa Tadeusz 
Łuczaj przy fortepianie prof. Ludwik Urstein. 
18.30—18,45. Feljeton p. t. Sytuacja Łodzi w 
przededniu sezonu prac letnich — wypowie 
„_. prezydent m. Łodzi płk. Wacław Głazek. 
18.45—19,10. Piosenki w piosence — płyty. 
19.10—19,20 Program na iutro. 
19.20—19,35: Koncert reklamowy. 
19,35—19,39: Wiadomości sportowe łódzkie. 
19.39—19,45: Wiadomości sportowe ogólne. 
19.45—19.55. Pogadanka aktualna. 
ANG OE had” 
.00—20,45: Muzyka lekka (pł 
20.45—20.55 Dziennik ATTIE 
20.55—21.00: Obrazki z Polski współczesnej, 
21.00—21,45. "Audycja z cyklu „Twórczość Cho- 
pina* w oprac. prof. U. J, Dr. Zdzisława 
Jachimeckiego, yk, Z. Rabcewiczowa. 
21.40—21.55. Arka przymierza. Wiersze patrjo- 
tyczne w oprac. J. Waśniewskiego. 
21.55—22.00, Pogadanka aktualna, 
22.00—22,35. Pieśni o kwiatach R. Stolza w wyk. 
"A. Szlemińskiej. 
22.35—23,30, Muzyka taneczna w wykonaniu 
Małej Orkiestry P. R. pod dyr. Zdzisława 
Górzyńskiego. 
23.30—23.45, Pogawedka w języku angielskim — 
wyśgł. Jerzy Podoski, 


AUDYCJE ZAGRANICZNE 


"1915 RYGA Koncert chóru Dana. 


20.25 PRAGA. Pieśni i arje. 

20.35 MEDJOLAN. Koncert orkiestry, 
22:00 BUDAPESZT. Koncert orkiestry: 
22.45 RADIO PARIS, Muzyka taneczna. 
73.20 BUDAPESZT; Muzyka jazzowa- 


6 MAJ 1936 R. 


" Ranek dzisiejszy zapowiada się dobrze i 
przyniesie niezwykłe idee i projekty na przy- 


szłość, Do godz. 1l-ej z powodzeniem możemy 


rozpoczynać procesy i zawierać umowy. Dzia- 
łają także dodatnie wpływy dla wszelkich no- 
wych poczynań, Godziny obiadowe przyniosą 
gorszy nastrój, Nie należy załatwiać interesów 
pieniężnych, ani pożyczać większych sum od 
kogoś lub komuś, Między godz. 14-tą a godz. 
16-tą dobrze jest rozpoczynać budowę domu i 
zawierać trwałe związki miłosne i przyiazne. 
Godz. 17-ta przyniesie różne zawikłania i przy- 
kre rozczarowania w związku z osobami płci 
odmiennej. Następne godziny sprzyjają nance i 
sztuce i przyniosą dodatnie wpływy dla: stanu 
zdrowia. Koło godz. 20-ej nie należy rozpoczy- 
nać nic nowego ani załatwiać ważnej korespon- 
dencii. Wieczór zapowiada się pomyślnie pod 
każdym względem i przyniesie miłe wzruszenia 
i przeżycia psychiczne. 

Dziecko dziś urodzone — ambitne. mądre, 
nadaje się na stanowisko odpowiedzialne, towa- 
rzyskie, uparte, żądne wiedzy. 


Pogryziona przez psa 
Łódź, 6 maja. 
(gr) Na podwórzu domu przy ul. 
Miłej 3 pogryziona została przez psa 
Genoweia Bogacz, zamieszkała przy 
ul. Łącznej 45. 

Do poszkodowanej wezwano pogo- 
towie miejskie, którego lekarz nałożył 
Bogaczykównie opatrunki. Odniosła ona 
rany kąsane podudzia. 


ZE ŚWIETLICĘ T-WA „OPIEKA“ 

W sobotę odbyło się miesięczne zebranie 
rodzicielskie w świetlicy |Il-ei prowadzonej 
przez T-wo „Opieka* w Łodzi. Zgrómadzeni ro- 
dzice, szczelnie zapełniający salę zebrania, z 
wiełkiem zainteresowaniem wysłuchali referatu 
d-ra Bema. 

Tematem reieratu była higiena oscbista, mie- 
szkań i odzieży. 


Po zakończeniu referatu odbyła się dłuższa 
dyskusia. Zebrani aprobuiac dowodzenia prele- 
genta dorzucili ze swej strohy kilka uwag prak- 


tycznych, ż któremi skolei preiegent w zupeł- 
ności się zgodzi!. 

Pozatem omawiana była sprawa odrabiania 
przez dzięci lekcyi w świetlicy, 

Całkowite porozumienie osiągnigto pomiędzy 
rodzicami i personelem świetlicy w kwestii 
współpracy daje gwarancie, że praca prowadzo- 
na w takich warunkach wyda pożądane owoce 


1 


: Łódź, 6 maja. 

(k.) Jak wiadomo, na ostatniej kon- 
ferencji z sezonowcami w sprawie za- 
warcia umowy zbiorowej p. prez. Gła- 
zek przedstawił związkom zawodowym 
projekt umowy zbiorowej, prosząc, aby 
do dnia 5 kwietnia związki udzieliły od- 
powiedzi, czy zgadzają się na tych wa- 
runkach zawrzeć umowę. 

W związku z tem onegdaj wieczo- 
rem odbyła się międzyzwiązkowa konie- 
rencja sezonowców, na której zastana- 
wiano się nad odpowiedzią, jaka wczo- 
raj miała być zakomunikowana p. pre- 
zydentowi. 


Łódź, 6 maja. 

(v) Łodzianie, których władze admi- 
nistrącyjne z trudem nauczyły chodzić 
po ciasnych ulicach miasta według ogól- 
nych przepisów o ruchu wicznym, szyb- 
ko o tej nauce zapominają i po kilku 
miesiącach od chwili orgji mandatów 
karnych, po ulicy chodzi się tak jak się 
chce, przez jezdnię przechodzi w każ- 
dem miejscu i ukośnie, To też naukę 
chodzenia po ulicy trzeba co pewien 
czas powtarzać i co pewien czas wpajać 
ją mieszkańcom miasta za pomocą sku- 
tecznych złotówkowych mandatów kar- 
nych. 

Obecnie władze, które zwróciły uwa- 
ge na to, że w Łodzi przepisy © ruchu 
ulicznym poszły już całkowicie niemal w 
niepamięć, noszą się z zamiarem powtó- 
rzenia nauki nia. 3 
W końcu miesiąca mają“na”sKrzyżo- 
waniach ulic wymalowane zostaną wap- 


Łódź, 6 maja. 

(gr) Pożycie małżeńskie 21-letniei 
Stanisławy J.„ zamieszkałej przy ulicy 
Wodnej Nr. 19 było niemal od pierwszej 
chwili nieszczęśliwe. Młodzi małżonko- 
wie różnili się bardzo charakterem i o 
byle drobnostkę powstawały niesamówi 
te awantury. 

Kiedy oboje dosczli do. wniosku, że 
nadal żyć ze sobą nie będą mogli, przed 
kilku miesiącami rozstali się j już od tej 
chwili nie spotykali się więcej. 

W międzyczasie J. poznała innego 
mężczyznę, również młodego i przystaj 
nego. 

Po kilku wspólnych spacerach mło- 
dzi polubili się do tego stopnia, że posta- 
nowili zamieszkać ze sobą pod jednym 
dachem. 

Zdawałoby się, że już tym razem pe- 
dzić będzie nieszczęśliwa kobieta ży- 


Łódź, 6 maja. 

Jak wiadomo, w dniu wczorajszym 
podczas losowania 3 proc. pożyczki in- 
westycyinei padła główna wygrana w 
wysokości pół miliona złotych na numer 
38 serii 2222. 

Szczęśliwym posiadaczem obligacji 
jest urzędnik ekspedycii towarowej na 
dworcu Łódź—Kaliska, Kozłowski, któ- 
ry zaledwie od trzech miesięcy przeby- 
wa w Łodzi. 

Kozłowski pracował poprzednio na 
i kolei przez szereg lat w Białymstoku. 

Szczęśliwy posiadacz obligacii wy- 
jechał dziś rano do Warszawy celem 
podięcia wygranej fortuny. 

Należy dodać, że jest to iuż druga 
główna wygrana Pożyczki Inwestycyj- 
nej, która pada w Łodzi. 

t 
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= 
W wczorajszem ciągniemiu 3 proc. Pożyczki 
Inwestycyinei l-ej emisii. główna wygrana w 
sumie pół miliona zł. padła na nr. serji 2222 — 
ur, obligacji 35 


Postanowiono nie odstępować od 
swoich pierwotnych żądań, domagają- 
cych się m. in. przywrócenia ekwiwa= 
jentu urlopowego oraz podwyżki płac 
dia sezonowców oraz uchwalono.7 no- 
wych postulatów: s 

Wczoraj rano delegaci siedmiu związ 
ków zawodowych sezonowców udali się 
do zarządu miejskiego, gdzie zostali 
przyjęci przez p. wiceprezydenta God- 
lewskiego, któremu zakomunikowali 
swoje postulaty. 

Przedstawiciele sezonowców oświad- 
czyli, że na warunkach proponowanych 
przez p. prez. Głazka umowy zawrzec 


Nauka chodzenia po ulicach : 


odbędzie się w końcu miesiąca maja 


nem białe pasy, służące jako wskazów- 
ki dla pieszych przechodniów, policjan- 
ci otrzymają nowe bloczki do wpisywa- 
nia mandatów karnych i szczegółowe in | 
strukcje jak wszczepić łodzianom umie-; 
jętność chodzenia po ulicy. | 

Nauka potrwa około tygodnia, pod- 
czas którego. przechodniom zwracane | 
będą uwagi w jaki sposób należy prze- 
chodzić przez jezdnię, mijać przechod- 
niów prawą stroną, trzymać się prawe- 
go brzegu chodnika i t. d, Po tygodnio- 
wym okfesie nauki, spadnie na nieuważ- 
nych deszcz kar za przekroczenia prze- 
pisów o ruchu ulicznym. 

Jednocześnie zwrócona zostanie 
baczna uwaga na rowerzystów, którzy 
również nie stosują się do przepisów o 
ruchu ulicznym. Ruch rowerów na ulicy 
Piotrkowskiej będzie częściowo ograni- 
czony, zwłaszcza dla młodzieży szkolnej 


Młoda kobieta, porzucona przez przyjaciela 


usiłowała odebrać sobie życie 


wot pełen zadowolenia i wesołości. — 
Stało się jednak inaczej. 

J. poczęła podejrzewać swego przy- 
jaciela, że nie dotrzymuje iei wierności 
i zbyt długo i często przebywa poza do-|j 
mem w innem towarzystwie. Kilka scen 
ħa temat zarobków młodego mężczyzny 
przyczyniło się do burzliwei awantury, 
po której przyjaciel odszedł od niej i ©- 
świadczył, że więcej nie powróci. 

Zerwanie z ukochanym wzięła sobie 
J. tak do serca, że w dniu wczorajszym,i 
korzystając z samotności, napiła się spo 
rej dozy iakiejś mieszaniny trującei. 

Desperatkę znaleziono w stanie nie- 
przytomnym po upływie przeszło godzi- 
ny. Wezwano Pogotowie Czerwonego | 
Krzyża. Dyżurny lekarz po przebić) 
niu denatce żołądka, pozostawił ją "| 


~ 


miejscu pod opieką sąsiadów. 


Pierwsza lista oznacza nr. serii, druga — 
numer obligacii. 

Wygrana 125.000 zł. padła na nr. 17206—09, 

50.000 zł, na nr. 4245—09, 6904—-1£ 

25.000 zł. na nr. 7457—4, 22438—42 


Po 10.000 zł. na nr. ser. 9555 nr. obl. 27: ser. 
22158 — nr. obl. 40; 4657—48, 14113—13, 22366 
—22, 3889—46, 20523—37, 18601—-8, 20870—36, 
8214 — 29, 8250—50 14495—41 937—12 17410 
—30. 

Po 5.000 zł. 14—17 1146—35 2151—10 2471— 
7.2706—21 3057—3 3084—42 3109—-11 3372—29 
3449—14 3928—37 4062—7  4258—37 6011—15 
6870—50 7027—38 7466—4 7468—3 9110—34 9526 
—21 9828—30 10140—i2 10665—26 10971-2 11019 
—45 11191—43 11307—2 11363—5 11586—47 
12229—40 12351—5 12776—13 13117—9 14083—2 
14220—47 14967—5 16767—17 17794--30 17090— 
11 17847—2 17873—1ł4  18155—37  18624—18 
18704—34 19075—24 19843—14 20187-3% 20202 
—28 20854—20 22297—36 

Po 2.000 zł.: 89—5 616—49 021--16 817—28 
840—13 1128—36 1146—5 122422 1218—49 
1522—33 1879—25 1914—34 1919—13 2074—22; 
2677—23| 
3098—46 
3983—5 4093—35 
4520--13 4647—5 


2288—28 2490—6 2536—12 2586—34 
2828—40 2864—34 2907— 18—3100—47 
3478—33 3619—47 3771—1 
4094>41+4500—40 4513—41 


nie mogą i domagają się, aby do ty 
15 maja rb. wszyscy robotnicy sezdi 
zostali przyjęci do pracy. Termin 
niaja, podany przez p. prezydenta 
za daleki. 

P. wiceprezydent Godlewski ośgi 
czył, że część postulatów będzię 
względniona, a mianowicie sezon 
com, którzy otrzymali zaliczki me. 
da potrącane wyższe kwoty niż | 
ty tygodniowo, sezonowcy nie będąp 
cil podatku dochodowego ani speal 
2ọ itd. Zaś co do sprawy zatrudne 
do 15 maja wszystkich sezonowców 
p. wiceprezydedst Godlewski n 


Je 
Na tem konferencia zcste!a zak 
czona. Narazie sczódowcy pracuja | 
umowy zbiorowe; ta warui'kach zes 
rocznych. 


Likwidacja zatargu 
w fabryce Gastfreunda 
Łódź, 6 maj, 
(k.) Jak już donieśliśmy, w  iabry; 
Gastireunda przy ul. Legjonów 13 w 
bucht niezwykły zatarg, gdyż robot 
cy nie mogąc się dostać do zamknięt 
fabryki rozpoczęli okupację... sieni, 
Wczoraj dzięki interwencji inspeki 
ra Pawłowskiego zatarg został zlikń 
dowany. Praca będzie się nadal od 
wała na 4 krosnach, stawki będą z 
widowalńe a robotnikom wypłaci « 
różnice do stawek. i 
Jeszcze wczoraj w południe robot 

cy podięli pracę, s 


Zatrucie gazem 


świetlnym 


Łódź, 6 maja, 
(gr) Nocy onegdajszej uległa za 
ciu gazem świetlnym 77-letnia R 
Libeskindowa, zamieszkała przy SWy 
dzieciach na ul. 6-go Sierpnia 34, 
Wypadek został na szczęście w po 
spostrzeżony i dzięki temu lekarz p» 
gotowia Czerwonego Krzyża zdołał w 
tować staruszkę, 
Po zaaplikowaniu zastrzyków, póz 
stawiono Libeskindową na miejscu, 


Bójka 


Łódź, 6 mają, | 

(gr) W czasie bójki pomiędzy pijam 

mi pobity został dotkliwie 32-letni Lil 
wiz Gąsierski, zamieszkały przy ul. N 
ścickiego 7 w Nowem - Złotnie. | 
Bójka miała miejsce na ul. Piotrke 
sziej, około Nr. 93. Poszkodowanemi 
spieszył z pomocą lekarz Pogoto 
Czerwonęgo Krzyża. $ 


Kolejarz łódzki wygrał pół miljona zł 


Glówna wygrana Pożyczki Inwestycyjnej poraz drugi padła w Hodi 


4732—15 4795—35 4999—15 5135—28 $$ 
5431—25 5995—45 6017—25. 6568-5 68i- 
6893—40 6909—35 7005—45 7300-33 148% 
T446—12 7542—49 7810—40 5329—45 800 
885—41 9008—13 9144—40 9309—15 951l- 
9223—36 9535—16 9631—15 10003—36 10030- 
10062—25 10062—5 10074—5 10078—25 100% 
10155—1 10490—12 106290—40 10775—40 IŻ 
13 11126—13 11156—1 11646—25 1119—4 li 
— 47 12088 — 22 12093 — 35 12094 — 41 I 
— 25 13694 — 13 13804 — 36 14087 — 33 M 
— 31 14240 — 40 14873 — 1 14961 — 49 158 
36 15324 — 50 15349 — 23 15529 — 15 15542 
25 15937 — 50 16017 — 46 16153 — 28 16258 
45 16316 — 47 16420 — 47 16434 — 47 1658 
13 16637 — 37 16703 — 47 16720 — 37 1701L 
5 17864 — 46 17875 — 23 18016 — 25 1808 
41 18941 — 23 18053 — 36 18273 — 16 1830 
47 18419-36 18705-35 18750-41 18926-28 1 
16 19295 — 25 19403 — 35 19411 — 47 Í 
33 19551 — 47 19769 — 40 19838 — 50 20109 
49 20132 — 41 20250 — 50 20299 — 46 20302 
13 20405 — 37 20465 — 41 20689 — 12 20511 
50 20890 — 25 20956 — 34 21102 — 46 21261 
40 21306 — 5 215909 — 36 21617 — 12 21819 
25 22081 — 37 22152 — 45 22510 — 34 2260 
41 22766 — 25 22841 — 36. 

(W iutrzejszym numerze tabela drugiego f: 
losowań). . 
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STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI 

Pomiędzy dyrektorem fabryki rur kanalizacyj» 
mych Alfredem Krauserem a jego sz ferem Ja- 
nem Rogoszem doszło do gwałtownej sceny w 
abinecie dyrektorskim. Rogosz został ; wyda- 
ony z pracy za ło, że ujął się krzywd nlicze 
kowanej przez dyrektora tobatnicy. 

Nazajutrz wczesnym rankiem przed fapryką 
Krausera jakaś przechodząca kobieta 1 tknęła 
się na trupa mężczyzny z odciętą głową. za” 
mordowanym rozpoznano Alfreda Krausera 

Jan Rogosz został aresztowany a w dwa mie- 
siące później stanął przed sądem, który skazał go 
na 15 lat więzienia za zamordowanie Krausera. 

Rogosz ucieka z więzienia na dwa tygodnie 
przed terminera wypuszczenia go, udaje się do 
mieszkania Walczaka, który miał 
kto był mordercą Krzusera, ale nie dowiedzia 
się tego, bo Walczak, chory na gruźlicę skonał, 
nie zdążywszy zdradzić tajemnicy. 

Pani Elżbieta Wernerowa, żona Hugona Wer- 
nera, głównego akcjonariusza fawyki samocho- 
dów pojechała piękną limuzyną na spacer ze 
swym nowym kochankiem, szofe' em — Andrze- 
jem Łubkowskim. i 

. Poprzedni kochanek Werntrowei, Jerzy 
Zrębski, staje się przypadkowo właścicielem lis- 
tów Walczaka, z których dowiaduje się, że 
Krauser nie został zamordowany. Po „śmierci“ 
swej odebrał pieniądze, zmienił nazwisko na 
Werner i założy! nowa fabryke. 

Zrębski szantażuje Wernera. 

Po przybyciu do zapadłej wsi — Kurkowa 
Rogosz otrzymuje pracę w tartaku dziedzica 
Nugata. 

Rogosz udał się do „Czarciega dworu”, aby 
wyświetlić jego tajemnicę. W kracie piwnicz- 
nego okna zauważył obłąkaną twarz starca, któ- 
ty krzyczał, że zna tajemnicę Krausera. Uczy- 
niło to na Rogoszu olbrzymie wrażenie. Posta- 
nowił sprowadzić zaraz policję i uwolnić starca 
z kajdan. 

w EE znikł jednak w tajemniczy spo 
50D, 

Rogosz wyjeżdża z Magda do Warszawy. 


A tymózasem  Wernerowa po morderstwie 


Zrębskiego wróciła do męża, który jej wszystko 
przebaczył. 

„Czarny Antoś" odebrał dwum doliniarzom 
t= „Żyletce* i Konikowi — list Walczaka, po- 
ptanawiając oddać ten dokument Rogoszowi. — 
| Rogosz przyjechał z Magda do Warszawy. 

„Czarny Antoś“ udał się do Wernera i prze- 
konal się, że Werner jest 'właśnie Krauserem, 
którego rzekomo miał zamordować Rogosz. 

Zapowiedziawszy zemstę, „Czarny Antoś" 
odchodzi. Na progu spotkał Elżbietę, która za- 
prasza go na wódkę, Przewrolna kobieta chce 
go usidlić i odebrać mu list Walczaka. 


Poszli na wódkę do knajpy „Kacapa“, gdzie 
spotkali Birunia. Antoś wychodzi, zostawiając 
Elżbietę i Birunia samych. Elżbieta prosi prze- 
stępcę, aby odebrał list Antosiowi. Biruń, ocza- 
rowany jej pięknością, udaje się w ślad za 
łosiem i zadaje mu skryłobóczy cios nożem... 

Werner, ulegając prośbom pięknej Rity, ko- 
chanki Gastona, finansuje film mający za fabułę 
znane wypadki sprzed piętnastu laty, gdy Rogo- 
sza uwięziono za rzekomą zbrodnię na Krause" 


ze.. 

Traf chciał, że Rogosza zaangażowano do te- 
go filmu. Występował on w roli policjanta, — 
W pewnej chwili Rogosz zrozumiał, co się dzie- 
je i przypadłszy do Gastona począł gorączkowo 
pytać, gdzie jest Krauser, 

Ścigany przez aktorów, sę myśleli, że 
mają do czynienia z warjatem, Rośosz pobiegł 
na strych i ukrył się w skrzyni z rekwizytami, 

Werner zwiedza atelier filmowe Jest on na- 
wpół przytomny ze strachu. Stwierdził bowiem, 
że scenarjusz filmowy osnuty jest na wypadkach 
sprzed 15 laty, gdy on — wówczas występujący 
jako Krauser dokonał zbrodni. 

Bojac się odpowiedzalnościi Werner posta- 
nowił podpalić atelier filmowe, aby zniszczyć 
taśmę i w tym celu wszedł w kontakt z Biru- 
niem, 

Biruń zakradł się do atelier, stwierdził jed- 
nak, że nie ma zapałek. tej chwili jakiś nie- 
znajomy rzucił zapałkę na polane benzyną de- 
koracje. Biruń wyskoczył oknem i zraniwszy 
dozorcę udał się do knajpy „Kacapa”, gdzie cze- 
kała na niego Elżbieta. 

Rogosz został aresztowany. Z więzieni 
oswabadza go Biruń, który działał z polecenie 
Wernerowej. Elżbieta oświadcza swemu mę 
żówi, że wie, iż czyha on na jej życie... 

Wernerowa zakochała się w Rogoszu. Zawozi 
go samochodem do swej posiadłości za miastem. 

Mąż jej udaie się do „Kacapa“ i pyta go, ja- 
ki jest nowy adres Birunia. 


— Pewny, panie... To mój bliski krew 
ny, znaczy się siostry mojej żony naj- 
mlodszy synek... Ho, ho, gdzie takiemu 
Biruniowi do niego, do Aljoszki.. Biruń, 
to prostak, słoń niezgrabny, a Alioszka 
w pociągach pracował, znaczy się, pasa- 
żerów drugiej i pierwszej klasy do roz- 
mowy wciągał, papierosami częstował, 
a potem — sama ponimajesz... 

Tu „Kacap“ 


mu, wyjawić; | zastąpi... 


Napisał specjalnie dla „Expressu*: Bogdan Lot. 
= m 00 m aa z, 


CZŁOWIEK SZUKA SPRAWIED 


Sensacyjny romans współczesny 


zmrużył jedno oko. Widząc, że Werner 
zamyślił się nad czemś, odchrząknął 
i ciągnął dalej: 

— Mówię panu  szanównemu, chło 
pak z talentem... Ani razu jeszcze nie sie 
dział, a był już we Francji, w Anglji, w 
Germanii nawet jeździł przez dwa lata 
w tę i tamtą stronę... 

Werner ocknął się z zadumy i skiero- 
wał niebieskie okulary na „Kacapa*. - 

— Przedewszystkiem muszę zna- 
leźć Birtmia, bo mam z nim do załatwie- 
mia pewnej sprawy, w której nikt go nie 
A co do tego Aljoszy. jak go 
pan nazywa, to i owszem, będę miał dla 
niego robotę... Bardzo delikatną... Myśla 
łem, żeby wziąć do tego Birunia, ale wo- 
lę kogo innego, bo*Biruń, ma pan rację: 
on niepewny... I co pan radzi zrobić?... 

— Stanowczo radzę wziąć Aljoszkę. 
Jak przyjaciel radzę... 
„Kacap w piersi. 

— Psiakrew!.. — wrzasńąi: Werner 
z pasią. — Nie rozumie pan ludzkiej mo- 
wy, czy co u licha? 

— Przepraszam... — cofnął się tłuś- 
cioch pod ścianę. — Ja po alkoholu, boś- 
imy z Alioszą... 

— Więc niech pan słucha, co mówię! 
— przerwał mu Werner. — Najważniej- 
sza dla mnie teraz sprawa, to ta, żeby 
znaleźć Birunia... I pytam’ 
bić, żeby go znaleźć?:.. 

„Kacap“ 


— uderzył się 


pana: co zTro- 


poskrobał się z zakłopota- 
riiem w głowę i odparł po pewnej chwili 
namysłu: - PRM ETE TOS 

— Pomojemu, to innej rady pan sza- 
nowny niema, jak tutaj zaczekać. na Bi- 
funta... Jak om nie mieszka już tam, gdzie 
przedtem, to skąd ia mogę wiedzieć, 
gdzie go szukać? On może tu dzisiaj 
przyjdzie... Tylko nie tak prędko, bo iesż 
cze wcześnie... Około dziesiątej.: 

— Za trzy godziny... — mruknął 
Werner, wyciągnąwszy zegarek z kie- 
szeni. — Długo czekać... 

— To ja panu coś powiem: niech pan 
idzie na miasto, załatwi swoje sprawy 
i przyjdzie później... . Jakby tu Biruń 
przyszedł, to mu powiem, żeby na pana 
zaczekał.. Albo może tak będzie wy- 


-|godniej, żebym ja go. przysłał do .pana? 


— Nie, nie... Ja wolę przyjść tutaj... 
Będę o wpół do jedenastej... Niech pan pa 
mięta... 

— Dobrze, szanowny panie... A może 
chciałby pan teraz pomówić z Aljoszą?... 
Ma pan czas, to lepiej odrazu załatwić 
interes... No, dobrze?... Aljosza mieszka 
miedaleko stąd, bo naprzeciwko... Żona 
po niego skoczy, a on będzie tu w tri 
miga... 

— Dobrze... — zgodził się Werner. 

— To tak zrobimy... — wyskoczył 
„Kacap“ z łóżka. — Pan przejdzie na 
chwilę do restauracji, a kucharka tymcza 
sem tu posprząta, żeby nie było panu 
przykro siedzieć... W restauracji może 
pan śmiało siedzieć, bo o tej porze niko- 
go tam niema... Dobrze tak będzie? 

Werner skinął przyzwalająco głową, 
wobec czego.. „Kacap“ skoczył ku 
drzwiom i wywoławszy żonę zza bu- 
fetu, wydał jej odpowiednie dyspozycje. 

Po nieledwie piętnastu minutach zia- 
wił się w knajpie ów Aljosza. ` 

Był to mężczyzna lat około czter- 
dziestu o wyglądzie, niewzbudzającym 
podejrzenia. Czynił raczej wrażenie spo- 
koinego obywatela, któremu wiedzie się 

ardzo dobrze, niż złodzieja kolejowego. 
Ujrzawszy siedzącego przy jednym- ze 
stolików Wernera, podszedł doń sdecy- 
dowanmie, jakby znał go bardzo dobrze. 
Wyciągnął doń rękę na powitanie: 

— Dobry wieczór... 

— Dobry wieczór... — mruknął Wer- 
ner, ale nie wyciągnął ręki. 

Przez twarz Aljoszy przebiegła chmu. 


Rozumie się, że nie do domu... 
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samotność. Ale opryszek niewiele sobie 
robił z tej niechęci, z jaką został przy- 
jęty i, wyjąwszy z kieszeni złotą papiero- 
śnicę, położył ją na stole. 

— Proszę, niech pan zapali... Praw- 
dziwy turecki... 

Hugon odruchowo wyciągnął rękę w 
kierunku papierośnicy, przypomniawszy 
sobie jednak o tem, co mu powiedział 
„Kacap* o. usypiających papierosach 
Aljoszki, zawahał się i mruknął: 

— Dziękuję... Nie palę... 

— Poco pan buja? — skrzywił się 
Aliosza. — Pali pan, bo jak tu wszediem, 
trzymał pan papierosa w ustach... Ale ro 
zumiem, boi się pan moich papierosów... 


— Niech pan nie nudzi... — warknął 
Werner. 

Złodziejaszek, jakby nie dosłyszał 
tych słów. 

— Nie chce pan palić moich papiero- 
sów, to mie... — wzruszył ramionami, 


chowając papierośnicę. — Tylko jabym 
chciał zapytać: jak pam będzie robił ze 
mną interes, kiedy nie ma pan do mnie 
zaufania ?... To może i lepiej będzie, jak 
się odrazu pożegnamy, no nie?... 

-To rzekłszy, uczynił ruch, jakby za- 
mierzał odejść. Wówczas Werner chwy 
cił-go za rękę. 

-— Niech pan zostanie... 

— Zostamę, ale musi pan powiedzieć, ! 
że pan mi ufa... * 

— Ufam, ufam... 

—.Ufa pan? To proszę zapalić nyoje- | 
g0..papierosa... 

Wzrok Wernera przebiega kilkakrot- 
nie krótką przestrzeń: od twarzy Aljoszy 
ku leżącej na stóle papierośnicy — i spo- 
w rotemt... 

Ręka jego niezdecydowanie sięga po | 


papierosa. 

Wreszcie — zapalił. Puścił kilka kłę- 
bów dymu przed siebie, poczemi pokiwał 
głową i mruknął: 

— Dobry papieros... 

— Prawdziwy tlirecki... — uśmiech- 
nął się opryszek. — No, i nic panu nie 
jest, prawda?... 

Miast odpowiedzi Werner uczynił nie 
zdecydówany grymas twarzy. Aliosza 
mówił dalej: 

— Widzi pan, jak się robi z człowie- 
kiem jakiś interes, trzeba mieć do niego 
zafanie, bo imaczej nic z interesu wyjść 
nie może.. A i powiedz pan, pocoby mi 
byłe uśpić pana papierosem?... Wszyst- 
ko musi mięć sens, a toby sensu nie mia- 
ło... Ja takich rzeczy nie robię przecież! 
dla sportu, tylko dla zarobku... A zarobek! 
będę miał bez tego, no nie?... 

— Nie gadajmy już o tem... — prze- 
rwał Werner machnięciem ręki. — Cho- 
dzi mi O to... 


-— 1, pochyliwszy się bliżej ku Alioszy, in 


począł go wtajemniczać w opracowany 
już dokładnie przez siebie plan... 

Opryszek słuchał uważnie ze zmar- 
szczomem czołem, nie odzywając się ani 
slowem... 

Gdy Werner skończył, zabębnił pal- 
cami po stole i szepnął: 

— Tylko tyłe mam zrobić? No, to nie 
trudna dla mnie robota... I wcale nie nie- 
niebezpieczna. 

— Tak, ale' trzeba to zrobić sprytnie, 
żeby się udało... 

— Udać się musi, niema gadania... 

W tej chwili podszedł do rozmawia- 
jacych „Kacap'. Podał rękę Alijoszy 
i zwrócił się do Wernera: 

— Może już pan przejść do gabinetu. 
Posprzątane... Tam lepiej rozmawiać... 

— Myśmy już właściwie wszystko 
załatwili... — spoirzał Werner na Aljoszę. | 

— No, niie wszystko... — odparł opry 
szek, zmrużywszy chytrze jedno oko. — 
Honorarium... 

— I tak musi pan przecie zaczękać...! 


LIWOŚCI 


4 R 
a | 
JE 
EES 


Hugon przyznał mu słuszność skinie- 
niem głowy i podniósł się z miejsca. 

— Chodźmy w takim razie do tamte- 
go pokoju... — zwrócił się do Aljoszy. 

* Po chwili siedzieli już przy stole, na 
którym przewidujący gospodarz ustawił 
butelkę koniaku, piwo i otwarte pudełko 
z sardynkami. 

Aljosz_zerknął porozumiewawczo na 
Wernera i napelnił dwa kieliszki. Gestem 
człowieka, który bywa w pierwszorzęd 
nych lokalach gastronomicznych, pod- 
nisł jeden jeden z kieliszków do wyso- 
kości ust i spojrzał wyczekujące na Hu- 
gona. 

— Pańskie zdrowie... No, i żeby tem 


interes nam się udal... i i 
— Nie piję.. — wstrząsnął się Wer- 
ner. — Nie piję... ' 


— Każdy interes dobrze jest przed- 
tem oblać... — rzekł Alijosza takim to- 
nem, jakby chodziło o załatwienie decy= 
dującej sprawy. — Jeden kieliszek panu 
nie zaszkodzi... s 

— No, dobrze... —  Dobroduszny 
uśmiech zakwitł na „wargach Wernera. 
— No, dobrze, piiemy... aJ 
z Wypili i odstawili spowrotem kielisz 

i. r 


Aljosza położył sobie sardynkę na po- 
szczerbionym talerzu i, nie podnosząc 
oczu na Wernera, zabrał się z powagą 
do jedzenia. Między jednym kęsem a 
arugim, wpatrzony ciągle w talerz, wzru 
szył ramionami i powiedział: i 
,  — Uważam, że trzysta złociszów za 
tę fatygę nie będzie zadużo, prawda P.. 

— Dwieście... odrzekł Werner, 
targując się dla zasady. , 

— Dwieście pięćdziesiąt... 

— Dobrze... Ale płacę po wszyst- 
kiem... To znaczy, jak pójdzie gładko... 

— Ale coś niecoś a konto chyba do 
Stanę?... u 

— Pięćdziesiąt złotych, niewięcej... 

— ŻZałatwione.. A kiedy będzie ta 
robota? Dzisiaj?... 4| 

— Dzisiaj już zapóźno... Jutro... Przyj | 
dzie pan. na Jasną pod trzynasty o go-| 
dzinie pierwszej po południu... Punktual- 
nie... Ja już tam, oczywiście, będę... 

Aljosza skinął potwierdzająco glawą 
i zamyślił się nad czemś. Potem sięgnął 
po drugą sardynkę i, napełniwszy sobie 
kieliszek, wlepił w twarz Wernera Świ- 
drujący wzrok, ~ 

— A czy można wiedzieć, co szanow 
ny pan pragnie zabrać temu doktorawi? 
Myślę, że nie o forsę tu chodzi, bo jak mi 
mówiła ciocia, iest pan człowiekiem bo- 
gatym.. No, i rozumie się, że gdyby to 
była tegoi rodzaju robota, to jabym się na | 
żadne dwieście pięćdziesiąt złotych nie 
zgodził, tylko połowę musiałbym do- 
stać, niby jako wspólnik... 

— O co panu chodzi? przeciął Wer- 
er. — Chce się pan wycofać? 
— Nie, nie... Ja tylko jestem cieka-= 
wy, co pan chce zabrać temu doktorówi? 

— A skąd pan wie, że ja chcę mu coś 
zabrać?... r 

Przebiegły uśmiech rozchylił wargi 
Aljoszy. MI 

, — Czy ia wyglądam na takiego głu- 
piego, co to nic nie kapuie?, — wzru= 
szył ramionami. — To przecież proste, | 
jak dwa razy cztery, że jak pan chce. 
zcstać sam jeden w jakimś tam pokoju, 
to nie po co innego, tylko, żeby coś skrę 
cić. Wiem, że na czyjąś forsę pan nię. 
leci, więc jestem ciekawy — na co2... | 
Może mi pan powiedzieć, albo nie — | 
od pana zależy... 

— Mogę panu powiedzieć... — od- 
par Werner po krótkim namyśle. — Mam 
podeirzenie, że ten doktór romansuje z. 
moją żoną, pan rozumie?... To chcę tam 
u niego w biurku poszukać, żeby zna= 
leźć listy... O to: właśnie mi chodzi... —- 
zakończył, zadowolony. że ta zmyślnna 
na poczekaniu historja ma wszelkie po= 


| 


ra. szybko jednak ustąpiła. miejsca dobro|— szepnął „Kacap“ Wernerowi do ucha. | zery prawdopodobieństwa i że zaspokoi 
dusznemu uśmiechowi. Werner siedział — Na Birunia, prawda?... To niech pan niezbyt pożądamą ciekawość opryszką, 3 


(Dalszy ciag jutro) 


pochmurny, nastraszony, jakby miał pre-, 


zarechotał cynicznie iltensję do Aljoszy, że ten naruszył jego 


cdrazu przejdzie do gabinetu, bo poco 
ma pana ktoś tu zobaczyć? 
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_ Kobieta lek. od 12—1 i od 5—7 
| PORADA 3 ZŁ. 


Odciski 


nigdy mi ale dokuczają, Saltrat 4 
Rodell dodany do wody, która pe- 
winna przybrać wyglą "mleka, usuwa 
je w całości, wraz z korzeniami. Ból 
ustaje w ciągu Soh minut. Natarta 
miejsca i spuchlizaa  ustępoj 
w ciągu nocy. Saltrat Radel 
jest do nabycie pod gwa» 

rancją w aptekach, skła” 
dach fote ke i perfu» 
mor jach. Skład główny: 
` acierowski, 
Warszawa, 
Kaliska 9, 


P | 


| LEKARZ-DENTYSTA 


[F.Kopciowska 


Przyjmuje od 9—3-ej, 


ae > 


Erużryyó 


| GDAŃSKA 37, tel. 232-55 À od 8-11 i 6-9 w, niedz, i święta od 9-12.30 Nr. tel. 194-03. położnictwo 1 choroby kobiece 
od 4 — 7-ej w Lecznicy, ; AL, "<PRZIEENODNIA I Ae) Choroby ś+4rne | weneryczne BAŁUCKI RYNEK 3. Tel. 148-80 


|  PIOTRKOWSKA 294. tel. 122-89. 
p— 


WENEROŁOGICZNHA przytnie KOT Wyż sa od 12.45 przyjmuje 94 4-7. 


LEC ZNIC A PIOTRKOWSKA 294 Leczenie chor, weneryczn. i skórnych- Dr, MED. 
ARTE TI LD ZAWADZKA 1 ix: |||, GUSTAW KOKŃ|s E Aska 
i przy przyst. tramw. pabian. czynna od 9 rano do 9 wie 3. 
i Ap anane Sa > wo onciowsi i PORADA 3 ZŁOTE * _ speclalista kol CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE 
= GABINET DENTYSTYCZNY 1. 232-55|ae zulede, Piotrkow ręcznych moją hrs roty wyż: se dk telefon 146-10 
lae M pe | 
od 11 rano do 8 wiecz, Gdańska 37, tel. 252 pe ag OENE ne AR Przyjmuje 8-10 I aa w. JOE od Ht i Da 3—4 po poł 


gd m FOS zma wieczór. 


FURADA A Dł ożyimuję od 7—8-ej wiecz- l 


"REWELACYJNA ZNIŻKA CEN m 


ye F SAt 3 w Er> UWAGA Film „Dzisiejsze 
[im PALACE [ 8 CZY czasy“ nie 
3B5>3 ni się w 
LOSTATNI «052 I adnem innen 
ZOE e kinie w Łodzi 
ORR w arcydziele filmowem p.t. „dat koko eiA r o w b. sezonie. 


A hżi WSHE p: sza 

Pierwszy film produkcji krajowej w wać 

jezyku żydowskim REY 
Monumentalny dramat z życia żydowskiego, osnuty na tle prawdziwego zdarzenia z czasów wojny światowej. — 


Scenariusz wybitnego dramaturga J. M. Neimana. 
W rolach głównych: A. Morewski, Sz. Dźigan, J. Szumacher, Kiara Sega- 


łowicz. Nadprogram kronika PAT'a. 
2D0090009090999 1090320990000996 
DZIŚ ROSEANA a i O | '"Naiwznioślejszy film świata ODRZE w Europie i Ameryce 16 złotemi medalanik 


zarza pał Qi e i atko! LLL 


Tylko jeden raz geniusz ludzki zdobyć się może na stworzenie takiego arcydzieła, 
w RÓL gł: MADELEINE RENAUD i PAULETTE FLAMBERT. 


— To na szczęście — uśmiechnął się|postrzelisz jeszcze jakiegoś pSa, a co 
A | oricz. I przysiadł się do stolika, przy | gorsza chłopa z nagonki i będę miał kło- 


działo kilku myśliwych, roz-| pot. 
ode a o iblis Danuśka wyglądała dziś ślicznie w 


B 
rawiających szeroko o najbliższem po- 
jez i krótkiem futerku. Wprawdzie kołnierz 
Pan Ramiński, który w lasach swo- jego był ze sztucznego lisa, ale uroda 
ich aranżował tę imprezę, zwrócił się |iej tak prawdziwie królewska, że niktby 


71) gościnnie do nowego sąsiada z Rychło-|nie ważył się kwestionować autentycz- 
ności ubogiego futerka. 


A wa: 

— oz Powieść spółczesna J — Myślę, że i pan zaszczyci nas swo-| Zato z jej sztuką strzelecką było go- 
ją obecnością... Polowanie to miła rzecz. rzej. Wprawdzie ojciec wieczoru poprzed 
niego wtajemniczał ją długo we wszel- 


t. 


Danuta Kresińska, ekspedjentka w ma-| pani i nie narzucałem się nigdy. Lecz dla 


gazynie bławatnym Jana Zarysza zostaje k, polow to mit I 

czego, jeśli kocha pani innego, flirtuje pa- — Tak, polowanie miła rzecz z 

PRS aoia znależć pracy — mając na mz Krzysztowskim? powtórzył, jak echo Omicz, ET 4 A REA ERA e Ae 
. * 5 
utrzymaniu ojca — przyjmuje pomoc Zary- Teraz Danuśka roześmiać się mogta| samej chwili uprzytomnił AE że tań- dziewczyna jednak — zazwyc taka 
sza i od czasu do czasu spotyka się ż nim.| całkiem szczerze. czący z Danuśką Krzysztowski ma wi Hot: t rvpadk: kazywał 
O spotkaniach tych dowiaduje się na-| _ Co też wpadło panu do głowy?| Sobie coś z dzikiego strzelca, polującego | Ta — W rej RA A nie okazyw a 
rzeczony Daauś ki Stan:sław ae iar i pa J śle być í na delikatną sarenkę. È izbyt wiele zdolno ci, pozatem miała 
gwałtownej scenie zrywa z ukochaną, nie eśli mam być szczera, ten wylraczony zbyt dobre serduszko, ażeby znaleźć 
wierząc, że stosunki jej z Zaryszem są zu-|diryblas wzbudza we minie rodzaj anty- Risna Gzterdzieśty łoćwócy: przyjemność w -mordowaniu bezbron 


pełnie platoniczne. patji, nie lubię bowiem ludzi bezczelnych 


Kresińska po wielu przygodach poznajeji uprawiających nałogowo flirt jako to- POLOWANIE ORNICZA nych zwierząt. 


Polowanie u Ramińskich miało w oko- O tem ostatniem miał się pan Michał 


który przyjeżdża do niej do Rychłowa sę ke i rok rocznie Ś i przekonać niebawem. 
gdzie stary Kresifiski otrzymał posadę kar mj jez ERRER e W brać bać kt Właśnie — ruszony wrzawą nagonki 
bowego. czepił się do pani: i NeGtodów — wyszedł na linię strzału piękny ro- 
R WZA DEM I tym razem zjazd dopisał — tem wię | SACZ: 
p $ Kresiński — stary Nemrod — na wi- 


cej, że i pogoda była idealna; dok pięknego zwierzęcia zadrżał z we 
Walc angielski skończył się. Ornicz| Przybyli państwo Bałtowiccy z Bat- | wnętrznej uciechy. A =. wyszedł już tro 


tajemniczego dżentelmena: Karola Ornicza warzyską zabawę. 


Nie lubiła, kiedy mówił w ten sposób.|że nie uczyniłam nic takiego, czem mo- 


|Zmusiła się więc do sztucznego uśmie- głabym go spoufalić. 


u. 

| -— Ach, jeśli to ja tylko jestem tym|— trochę uspokojony zapewnieniami|towic, Kirowicze z Wierzbnika, Linhof- | che z wprawy i nie miał już tai 

nowym nałogiem, nie grozi panu niebez- | dziewczyny — odprowadził ją na miej fowie z Górek i wielu innych. Z Rychło- E jak kiedyś pi M siak pleti 
|pieczeństwo. sce. wa przyjechali sankami Karol Ornicz| począł do wspaniałego okazu. 

à Popotrzył na nią smutnie: — Może napije się poni czegoś? == i Michał Kresiński z córką. Naturalnie Już, już pociągnąć miał za cyngiel 
= «Czemu bagatelizuje mnie pani,|Pytał ją troskliwie. nie brakło i Zbigniewa Krzysztowskiego. |; wypuścić kulę w stronę szybkiemi su- 
panno Danuśko?.. Czy nie widzi pani, Zgodziła się na szklankę kruszomi. Całe to towarzystwo napełniło wrza- sami gnającego zwierzęcia, kiedy nagle 
ile mam dla niej szczerego uczucia? Zaledwie Karol zdołał zrobić kiłka;wa i hałasem niskie, lecz rozległe izby | Danuśka porwała go za ramię. 


© Nieznacznie przytuliła się do niego. |kroków, już jakgdyby spod ziemi wyrósł |huszczańskiego dworu, by po myśliw- 
= — Ja też lubię pana szczerze... Jak| Zbigniew Krzysztowski. A że muzyka zajSkiem Śniadanku wyjechać sankami doj prosić — przecież to takie Śliczne, zgrab 
mailepsza przyjaciólka... Jak praw dziwa częła grać mazura skłonił się nisko przed lasu, gdzie kierujący obławą leśniczy po ne zwierzątko... Niech mu tatuś daruje 
stostra!... Danuśką i, nie pytając o zgodę, porwał wyznaczał każdemu stanowisko. życie. ; 
A — A inaczej ani troszkę? — zamart|ją i runął w zawrotny ton. Krzysztowski manewrował tak, aże- — Nie przeszkadzaj, smarkata — 
ma chwilę w bezruchu tak, że stracił Ornicz, wróciwszy ze szklanką kru-|by w udziałe przypadło mu stanowisko |warknął zaperzony myśliwy, podnosząc 
aj szonu, zastał krzesło Danuśki puste.|tuż obok Danuśki Ale nie udało mm się to| powtórnie broń do strzału. Ale rogacz 
| Zaróżowiła się. I tylko zdaleka mignął mu uśmiech tań- ponieważ pan Kresiński, wychodząc ze etynu szczęśliwą dla siebie spo 


— Niech tatuś nie strzela — zaczęła 


— Przecież wie pan doskonale o tem, | czącej. | BJ | słusznego założenia, że dziewczyna nie-|sobność, przemknął sie tyrmczasem bo- 
że kocham innego, że nie zapomniałam Odwzajemnił jej się grzecznym zdaw ima zielonego pojęcia o łowieckim spor-|Kiem i zniknął w zaroślach. 
jeszcze o swoim Staszku. kowym uśmiechem. Lecz palce. obejmu- |cie, pozwolił jej wziąć udział w polowa | Danuśka ścigała go rozweselonemi 


' Kilka zmarszczek pofałdowało bla-jjące szkło śŚcisnęły je tak mocna, że niu. pod warunkiem, że nie rozłączy się | oczami 
de czoło Ornicza: szklanka trzasła a złocisty napój rozlał jz nim ani na krok. | 


(Dalszy ciąg jutro). 
r Szanowałem dotychczas wierność się po ziemż. — Bo imaczej — mówił rubasznie — rew ino 


mecz z Joe Louisem 


W przyszłym miesiącu odbyć się ma w No- 
wym Jorku mecz bokserski Joe EOG z Mak- 
sem Schmelingiem. — Schmeling przybył już 
do Ameryki i rozpoczął trening. 

W wywiadzie dziennikarskim przyszły prze 
ciwnik Louisa tak ocenia swe szanse: 

„Sądzę, że odnalazłem system i taktyka, któ- 
rą sobie obmyśliłem, doprowadzi minie do zwy* 
cięstwa nad Louisem, rozpoczął Schmeling. 

Wszyscy mol poprzednicy wychodzili na ring, 
aby walczyć z murzynem ze strachem I byli już 
właśnie zgóry przegrani. Ale ja się nie boję. 

Umiem bić mocno i zadawać krótkie ciosy, 
o których nie miał pojęcia żaden z moich po- 
przedników. 

W chwili obecnej jestem bliski swej normal- 
nej wagi — 85 I pół kg. a to dzięki bardzo roz- 
sądnemu i lekkiemu treningowi, który przepro» 
wadziłem podczas zimy. 5 

Na wypadek zwycięstwa rzucę natychmiast 
rękawicę Braddockowi i mam nadzicię, że od- 
zyskam tytuł, 

Jeśli zostanę powtórnie mistrzem świata, wy- 
cofam się z boksu, tak jak to zrobił Tunney i 
nie będę bronił mistrzostwa. 

Jeśli przegram — natychmiast I nieodwołal- 
nie pożegnam się z pięściarstwem”, 


Anonimowi „rekordziści“ 


. W związku ze zbliżającą sią Olimpiadą za- 
rząd PZLA, otrzymał w ostatnich miesiącach 
cały szereg anonimowych i nieanonimowych li- 
stów od rozmaitych osób z zapadłej prowincji, 
którzy zasypywali związek wiadomościami o 
swych znakomitych wynikach. 

Niektórzy z nich podawali dokładne czasy 
przez nich rzekomo osiągnięte, przyczem bardzo 
często wyniki te były lepsze od rekordów pol- 
skich, a nawet Światowych. i 

PZLA. skrzętnie starał się wyłowić tych za- 
wodników i zalecał swym okrężom przeprowa- 
dzanie prób pod kontrolą sędziowską. Dotych- 
czas, mimo kilkunastu tego rodzaju prób, w róż- 
nych częściach kraju, w ani jednym wypadku 
wyniki podawane przez „rekordzistów* ani razu 
się nie sprawdziły, lecz przeciwnie wykazały 
nawet, w paru wypadkach, że osoby te nie na- 
dają się wogóle na biegaczy. 

W niedzielę 3 maja w Wilnie podczas lokal- 
nego narodowego biegu na przełaj dokonano jed 
nej jeszcze próby z niejakim Michałkiewiczem, 
który nadesłał szereg listów do związku, poda* 
jąc iż stale poprawia rekordy polskie. ~ ` 

Michałkiewicz został specialuie sprowadzony 
do Wilna. 

Już przed biegiem okazało się że nic z niego 
nie będzie. Liczy on 35 lat i niema najmnieisze- 
go pojegcia o bieganiu.  Praznął nawet prze 
startem wycofać się z biegu, ale gdy ostatecznie 
namówiono go do wzięcia w nim udziału, nie 
odegrał w nim żadnej roli i z miejsca biegł jako 
jeden z ostatnich. 


Szef sportu 
niemieckiego w Polsce 


Program pobytu w Polsce szefa sportu nle- 
mieckiego v. Tschammer u. Ostena został już 
ustalony. 

Przyleci on specjalnym samolotem 20 maja 
na lotnisko na Okęciu, wraz ze swą świtą, se- 
kretarzem komitetu organizacyjnego igrzysk 
olimpijskich dr. Diemem i drużyną czołowych 
gimnastyków niemieckich. 

W programie przyjęć przewidziana jest wizy- 
ta i zwiedzenie centralnego instytutu WF. na 
Biełanach, zwiedzenie urządzeń sportowych w 
Warszawie, przystani wioślarskich, raut w manba 
sądzie niemieckiej, wygłoszenie przez vor 
Tschammer u. Ostena odczytu o sporcie w Niem- 
czech i przygotowaniach przedolimpijskich, po- 
kaz filmu z igrzysk zimowych w Garmisch-Par- 
tenkirchen, herbatka dla prasy w ambasadzie 
niemieckiej i bankiet. 

Nadto odbędzie się pokazowy mecz gimna- 
styczny polsko-niemiecki, 


Włosi wygrywają 


trójlmecz tenisowy w Wiedniu 


Schmelling chce ASG la, 


W poniedziałek zakończył się w Wied t meczu ligowego Warszawianka — 


Wczoraj przejął on agend 
Warszawa, 6 maja. 


y od prezesa mec. Fogla 
oświadczył nam, że dążeniem jego bę- 


(L) W dniu wczorajszym nastąpiło |dzie jaknajszybsze zlikwidowanie zatar- 


przejęcie agend WOZB. przez mianowa* 
nego komisarza, majora w stanie spo- 
czynku Morawskiego. 

Przybył on wieczorem do lokalu W. 
O. Z. B. i w obecności specjainie przy- 
byłych z Poznania prezesa Poznańskie- 
go OZB. por. Łapińskiego i wiceprezesa 
PZB. inż. Suligowskiego odebrał od pre- 
zesa WOZB. mec. Fogla agendy. 

Przejęcie agend odbyło się w atmo- 
sferze zupełnego zrozumienia i spokoju. 
Mianowany komisarzem mjr. Morawski 


0 prymat 


gu przez zwołanie nadzwyczajnego zgro 
madzenia. Do tego czasu dokooptuje on 
sobie 3—4-ch ludzi, wprowadzonych w 
czynności związkowe, aby boks war- 
szawski do czasu walnego zgromadze- 
nia na niczem nie ucierpiał. 2 

W kierunku sportowym uie zamie- 
rza mir. Morawski dokonać Żadnych 
zmian, tak iż pośrednio zawodnicy stoli- 
cy nie odczują przesunięć u steru wła- 
dzy» 


w Europie 


walezą dziś piłkarze Anglji i Austrji 


Łódź, 6 maja. 

Wiedeń będzie dzisiaj terenem naj- 
bardziej sensacyjnego tegorocznego spot 
kania piłkarskiego w Europie. Spotkają 
się reprezentacje jedenastki Anglii i Au- 
strji. Obie te drużyny grały już z sobą 
w Londynie, przyczem austrjacy sta- 
wili swym przeciwnikom niezwykle za- 
cięty opór i po bardzo ładnej grze ulć- 
gli jedynie różnicą jednej bramki, prze- 
gmywając mecz w stosunku 4:3. 

Spotkanie dzisiejsze wywołało w 
całym świecie olbrzymie zainteresowa- 
nie, bowiem Anglia i Austrja uważane 
sa Słusznie za najsilniejsze kraje piłkar- 
skie. 

„Jest to więc właściwie mecz o pry- 
maty piłkarstwie, toteż oba kraje przy 
wiązują doń olbrzymie znaczenie. Dru- 
żyna angielska przyjeżdża w składzie 
już podawanym, a będącym najsilniej- 
szym jaki kiedykolwiek przyjeżdżał na 


Delegaci P.U.W.F. do 


kontynent. e 
Natomiast kapitan związkowy Au- 


[strii i jej dyktator piłkarski Hugo Meisl 


długo zastanawiał się nad tem komu po- 
wierzyć obronę barw państwowych w 
tem historycznem spotkaniu i wreszcie 
dopiero w dniu wczorajszym ustalił na- 
stępujący skład drużyny: Platzer, Sesta, 
Schnaus, Urbanek, Mock, Rausch Gau- 
ter, Stroh, Sindelar, Bican i Vierte. 
Uprzednio projektował Meisel wystawie 
nie Vogla II na skrzydło. Na wczoraj- 
szym porannym treningu wykazał jed- 
nak Gauter tak znakomitą formę, że ka- 
pitan związkowy już bez zastanowienia 
zdecydowa. się go wystawić. 

Mecz dzisiejszy będzie ze stadjonu 
wiedeńskiego transmitowany na. wszy- 


stkie stacje austriackie i angielskie. Po-, 


'czątek transmisji radiowej wyznaczony 
został na godzinę 5.10. 


związków sportowych 


Nowa lista 21 delegatów 


Warszawa, 6 maja. 
Na stanowiskach delegatów Państwo- 
wego Urzędu W. F. i P. W, do związków 
sportowych zaszło kilka zmian, spowo- 
dowanych rezygnacją niektórych delega 
tów oraz okolicznością, że nowy regula- 
min jest w zasadzie przeciwny połącze- 
niu stanowiska delegata z piastowaniem 
mandatu w zarządzie. 
Obecna lista delegatów PUWF. przed- 
stawia się następująco: 
Delegat do ZZ. i PKOL. — major 
dypl, Wojciechowski, do Zw. Szermier- 
czego — inspektor dr. Sobolewski, 
PZN, — inż, Kuchar, do PZLA, — 


Nowy Spór 


dol P — 
kpt.l 


Uhacz, do PZPR. — major Kierkowski, 
do PZB. — kpt. dr. Rettinger, do PZTK, 
kpt. pilot Ryl, do PZZ. — inż. Bielawski 
do PZP. i PZK, — major Sienczak, do 
PZA. — dyr. Szerer, do PZŁ, — kpt. Il- 
kowski, do PZLT. — kpt. Suchorzewski, 
do PZHL. — magister Przybysławski, 


omisarz W. 0. Z. B. urzęduje Skapitulowali! 


Łódź, 6 maja. 

` Długo opierali się sędziowie piłkar- 
scy Łodzi zrzeszeni w OKS-ie przeciw- 
ko przystąpieniu do WSS. przy Ł. O. Z. 
P..N. Uchwałali jakieś rezolucje, zabra- 
niające swym członkom wstępowania 
do szeregów nowoutworzonej organiza= 
cii sędziowskiej i w rezultacie... skapi- 
tulowali. i 

Uchwała. taka zapadła na onegdaj- 
szem zebraniu sędziów zreszonych w 
istniejącym jeszcze de nomine OKS=ie, 
odbytem pod przewodnictwem p. Kras 
chułca., 

„Sędziowie postanowili zgłosić gre- 
mjalnie swe przystąpienie do WSS. $ za» 
„wiadomić o tem na piśmie zarówno Ł. 
Q. Z. P. N. jak i PZPN. m R 
. Sprawa ta nie zostaje jednak jeszcze 
w ten sposób załatwiona, gdyż przepisy 
PZPN-u mówią wyraźnie, iż PZPN. 
dzie traktował indywidualnie sprawę 
zaliczenia poszczególnych sędziów do 
WSS. po uprzedniem  zaopiniowaniu 
przez wydział sędziowski poszczegól 
nego okręgu. 

Termin do gremjalnego przystąpie- 
nia sędziów upłynął bowiem  joszcze 
15 marca, a w tym terminie sędziowie 
łódzcy nie wykazywali ochoty do zre» 
zygnowania ze swej autonomii 


0 puhar Polski 
rozpoczną sie rozgrywki 24 bm. 


Warszawa, 6 maia. 
W dniu 24 maja b. r. rozpoczyna się 
pierwszy rzut rozgrywek o pujiar Polski 
ary Pana Prezydenta Rzeczpospo- 
ej. ) 
+- Walczyć będą okręgi piikarskie na- 
stępujące:: S a, 
Lublin — Kraków w Lublinie: 
! Polesie — Warszawa w Brześciu. : 
Kielce — Poznań — miejsce narazie 
nieustalone. 
Wilno — Liga I w Wilnie. 
Stanisławów — Lwów w Stanisła- 
wowie. srs 
Wołyń — Liga II w Łucki, 
Pomorze — Śląsk w Bydgoszczy. 
Białystok — Łódź w Białymstoku. 


Artur Pusz 
zamierza pauzowąć 


Warszawa, 6 maja., 
* Trzykrotay mistrz Polski na torze, 


do PZSS. — major Galinowski, do PZM.| Artur Pusz, zamierza w roku bieżącym 


kt. Cichocki, do PZJ, — rtm.rez. Mło- 
dzianowski, do PZTW. — inż. Wodziań- 
ski, do ZTG. Sokół — major Kierkowski 
do ZRSS. — major Jacheć, do ZT, Ma- 
kabi — kpt. Zdanowski, do ZD. Sport R. 
inż. J, Grabowski. 


Koszulkowy 


Hakoah i TUR grały w jednakowych dresach 


Łódź, 6 maia. 
Dużo rozgłosu nabrała swego czasu sprawa 
ŁKS. rozegra- 


niu mecz tenisowy trzech państw. Zwy-|nego w Łodzi a zakończonego zwycięstwem 


cięstwo odniosła drużyna włoska, która 
pokonała zarówno Austrję jak i Węgry 
w stosunku 2:1. Drugie miejsce w tur- 
rieja zajęli Węgrzy a ostatnie Austria. 

Poniedziałkowe wyniki były nastę- 
pujące: . 

Baworowski pokonał Gabrovitza 3:6, 
6:4, 7:5. Baworowski, jak się okazało, 
znajduje się w bardzo dobrej formie, a 
w każdym razie jest najlepszym sing- 
listą Austrii. 

. W drugiem spotkaniu Szigeti wygrał 
z Metaxą 7:5, 6:0, 10:8. 

W grze podwójnej Austrjacy wysta- 
wili w skład Brosch — dr. Kinzel, który 
jest przewidziany w meczu o pular Da- 
visa przeciwko Polsce, Para ta ZoSła-. 
ła poko ian T a> e ydi Dol 
Ferenczy 6:3; 4:6. £:5, 1:5. Kinżel prze- 
żywa obecnie bardzo ostry kryzys fot- 
my i w razie uwzględnienia go w skła: 


zespołu łódzkiego, Mecz ten przez dłuższy czas 
pasjonewał świat sportowy spowodu złożonego 
przez Warszawiankę protestu odnośnie koszulek 
noszonych przez ŁKS. a mających tę samą 
barwę co koszulki Warszawianki. 

Ten głośny „spór koszulkowy” przeszedł pod- 
ówczas przez wszystkie instancje piłkarskie I w 
rezultacie dał Warszawiance dwa punkty zdo 
byte walkowerem. - 

Obecnie jest Łódź znowu terenem podobnego 
sporu koszulkowego, ale tym razem a wyłącz- 
nie lokalnym zasięgu. 

Ubiegłej niedzieli odbył się w Łodzi mecz o 
mistrzostwo klasy B. pomiędzy dwu kandyda- 
tami do tytału mistrzowskiego Hakoahem i T. 
U. R. zakończony zwycięstwem zespała żydów- 
sklego w stosunku 2:1. 

W dniu wczorajszym do ŁOZPN=nu wpłynął 
protest zgłoszony przez TUR. przeciwko wery* 
fikacii tego spotrkanła, a umotywowany faktem, 
ta oba zoszoły nesiły koszulki u jednakowych 

ra sch TUT, omtkrośla że zospodarzem zawo 
dów by? Hakoah i on lako taki powinien zmienić 


ja wydział gier i dyscypliny ŁOZPN, 


nie brać czynnego udziafu w zawodach 
ze względu na brak czasu na trening. 


„Wielka gra“ 
Pierwsza polska powieść 
sportowa 


Łódź, 6 maja 
Nasze piśmiennictwo doczekało się wreszcie 
pierwszej powieści, osnutej na tle polskiego ży= 
cia sportowego. Były już coprawda powieści 
sportowe autorów polskich, jednakże zawsze do- 
tąd czerpano do nich tematu za środowisk oh= 


« 


Ciekawym tym sporem zająć się będzie mu-, cych, przedstawiano sport zagraniczny, pracują= 


dzisiaj zbięra się na posiedzenie. 


Z całego światą 


który; cy w iunych warunkach, niż nasze | siłą rzeczy 


nie interesuiący bliżej polskiego Czytelnika. 
„Wielka Gra“ Aleksandra Rekszy i Marjana 
Strzeleckiego — jest pierwszą praca, poświęconą 
wyłącznie sportowi polskiemu. Ciekawa jej ak» 
cła rozwija się w naszem środowiska piłkars= 


W dniach 15 i 17 maja rb. w Montreux od-| klem. Są to dzieje klubu zagrożonego spadkiem 
będzie się mecz tenisowy o puliar Davisa Daniaj z Ligi, który po licznych wstrząsach wkracza 
—Szwajcaria. Duńczycy wystąpią w następują-| Wreszcie na właściwe tory pracy l ostatecznie 


cym składzie: Ulrich, Plougmann, Koerner. 


nowy rekord Niemiec w sztafecie 3x100 m. kla- 
Sycznym, mając wynik 4:32,9 sek. 


wn 


3:1 (0:0) 


wychodzi zwycięsko ze swej rozpaczliwej sy" 


Pływacki Charlottenburger Mixen ustanowiły| tuacji. 


Niezmiernie bogata kolekcja typów, zarówno 
piłkarzy i działaczy, jak i t, zw. „kibiców* klu- 


W Hadze w międzypaństwowym mieczu ho-| bowych oraz dziennikarzy, a przy tem wszyste 
keja ziemnego pań Holandia pokonała Francięj kiem niezwykła barwność i tempo akcji czynią 


z „Wielkiej Gry“ emocjonujący film, który trzy= 


Angielscy piłkarze Everten z Liverpoolt ro-| ma w napięciu Czytelnika od pierwszej kartki 
zegrają z reprezentacją Niemiec 3 mecze: 9 bm.) do ostatniej. 


w Hamburgu, 13 bm. w Duisburyu i 16 bm. we 
Frankfurcie n/Menem. 


| Wspaniały wyn:*k 
sowieckiego nłvwaka 


Moskwa, 6 maja. 
źnany pływak sowiecki, Bojczenko, uzyskał 


0 wyjazd pięściarzy 
do Belgji i Iriandji 
POZNAŃ, 6 ma:a 
Belgiishi Związek Boxserski, który niedawno 
wysłał swoją drużynę do Po'zki, r TA 
nic pertraktacje z Irłaudlą i zamierza zapropo= 


dresy. Przed zawodami zwracaio ponoć sędzie< fenomenalny wynik na 100 m. stylem klasycz- nować polskiej reprozontach wyjazd w listoni- 


mu, kierującemu zawodami p. Marczukowi uwa 
ge ua ten fakt, nie zareagował on jednak zupeł- 


nym, a mianowicie 1:06,8 sek. 
Wynik ten lepszy jest o pełne 4 sekundy od 


dzie reprezentacji Austrji nie będzie dia inie na to zezwalając zespołom na grę w takich oficjalnego rekordu Świata, należącego do Amie- 


Polaków groźnym przeciwnikiem. 


samych dresach 


rykanina Higginsa z wynikiem 1:10,8. 


Idzie do Belgli i Irlandji. 

Polacy rozegraliby podobnie jak i Relgowie 
w Polsce, 3 mecze, a mianowie: w Leodjum z 
IBe.ją oraz w Dublinie i Beliaście z Irlandją. | 


i 


- „NAeEsYy, kacik... 


słę Marysia. Po dwuch dniach Marysia powłada 
do swej pani: 

— Proszę pani, żałuję bardzo, ale ja muszę 
odejść... 

— Dlaczego?.» 5 

— Powiem pani prawdę.. Ja widzę, że panl 
nlo ma do mnie zaufania... 

— Z czego Marysia to wnioskuje?., Czy nie 
zostawiłam dzłś kluczyków od biórka pana ł od 
mojej szafki? k 

— Owszem, zostawiła pani kluczyki, nie mo- 
gę powiedzieć, ale żaden z nich nie pasował! 

ta 
ki 

Do państwa Podgarlaków przyszli goście, 
Przyszli o czwartej po południu, O dziesłątej 
wieczorem Jeszcze sledzieli. O jedenastej rów- 
meż. Wreszcie wstali od stołu. 


Pan Podgarlak zrywa się z krzesła I wys, ! 
"błega na korytarz, zapalając szybko światło, ` 


— O, niech się pan nie fatyguje.. — rzecze 
Joden z gości: 

A na to rozpromieniony gospodarz? 

— Dla mnie to żadna fatyga, proszę pana, 
fecz poprostu przyjemnośći 


A.) 
ixi 


Gość w restauracji zwraca się do Kelnera: 
* — Panie starszy!,. Proszę o Kurę!.. Tylko 
łeby była świeża! 

— Dobrze proszę panat.. 

— Jeszcze raz powtarzam?.. Musi być bar- 
dzo świeża.. Rozumie pan? 


— Rozumiem, proszę pana.. Może w takim) 


razie odrazu jajko podać? 
yhy 

Pan Antoś wybrał się z panną Marysią na 
majówkę. Siedzą sobie na zielonej trawce i za 
bawlają się rozmową. W pewnej chwili pan 
Antoś chwyta pannę Marysię wpół I chce Ją 
podnieść do góry. 

— Panie Antoś, niech pan zostawie 

— Dlaczego? 

— Bo pan nie udźwiga? — 

— Nie szkodzi!.. Ile też panna Marysla Ii- 
czy sobie żywej wagi? 


Wiosi zaję li 


ŚŚ ai 


N 


Wi dniu 


Na zdjęciu widzimy dzielnice handlową stolicy Abisynji — Addis Abebe, która | maja odbywa się w Londynie uroczy- 


przed przybyciem wojsk włoskich padła łupem mętów społecznych. | 


3 mala odbyły się w Katowicach wielkie uroczystości uczczenia 15-ej] 
rocznicy wybuchu I-go powstania śląskiego ma polskim Górnym Śląski. 


Addis-Abebę 


i$ 


— Wstydzę się powiedzieć... Przeszło 88| Zdjęcie przedstawia gerieralnego inspektora sił zbrojnych gen. dyw. Edwarda 


kilo. l 


— Nie szkodzi.. Daję słowo, że ù panny Maj gł 
rysi jedno kilo jest ładniejsze od drugiegot sh 


iA 


Rydza-Śmigłego, wicepremiera inż. Eugenjusza Kwiatkowskiego, wojewodę 
ąskiego dr. Grażyńskiego. Moment wręczenia gen. Śmigłemu kartki do pod, 
pisu, która będzie przywiązana do 


ORA 


nóżki gołębia. f k 


<H mz! + 


6V EXT REJI oo ee M N G 
WA 
| 


„KRÓLOWA-MAJ* W LONDYNIE. | 
3 PTI 


3 : > 38 a o. 
Tradycyinym zwyczajem w początkach 


sty wiazd królowej maja. Jest to zaba- 
wa dzięcięca, w której biorą udział rów. 
nież dorośli. 


Zdjęcie nasze przedstawia pełne elis< 
presji studjum królewskiego tygrysa w, 
londyńskiem Z00 


Ek 


Codzienna nowelka „Expressu 


Kupadek samochiodowy 


Auto mknęło coraz szybciej. 
Jammes Higgs, jednoręki 
nowo-jorski spoglądał z czułością 


cą tuż obok niego. x 


— Wolę jednak, by lekarz pana zba- 


miljoner dał — uśmiechnął się miljoner -— Póź- 
na | niej 
swą 16-letnią jedynaczkę, Edith, siedzą- | wania. 


będzie pan domagać się odszkodo- 


Odszkodowania? — zaprzeczył 


Kochał ją całem sercem. Od śmierci młody mężczyzna — Przecież nic mi się 


żony spędzał z dziewczyną 
wolne chwile, 
Auto znajdowało się już poza grani- 
cami miasta. l 
— Powiedz mi, ojcze — odezwała się 
rę — ileś ty miał lat, gdyś stracił rę- 
ę > 
- — Dwadzieścia cztery, kochanie. 
— To się stało w Nowym Jorku, pra- 


wszystkie 


nie stało, Zresztą szofer nie ponosi wi- 
ny. Dawał sygnały ostrzegawcze. Szed- 
łem zamyślony i nie zwracałem na nie 
uwagi, i, ; b 

— O czem pan myślał? — zaintere- 
sował się milioner. 

Młody mężczyzna przez parę chwil 
spoglądał nań w milczeniu, 

— Jestem bezrobotny — odpowie- 


wda? — mówiła dalej — Nigdy mi nie| dział wreszcie —— Mam wiele kłopotów. 


opowiadałeś o tym strasznym wypadku. 

Higgs pogrążył się w rozmyślaniach. 

Przypomniały mu się nagle jego lata 
włóczęgi, nędzy i upokorzeń... 

W. tej chwili auto nagłe się zatrzy- 
mało. 3 

Higgs wyjrzał przez szybę. Jednocze- 
Śnie szofer wyskoczył z wozu i pośpie- 
szył z pomocą mężczyźnie,  leżącemu 
przy maszynie. 

Mężczyzna ten został potrącony 
przez limuzynę i omal nie dostał i 
pod koła. 

Na szczęście doznał jedynie lekkich 
potłuczeń. 

Higgs, który również zajął się ofiarą 


Jeszcze przed paru laty wydawało mi 


się, że szybko odzyskam wszystko, CO | pt 


mój ojciec utracił. On był niegdyś bar- 
dzo bogatym człowiekiem. Posiadał kil- 
ka fabryk konserw, które przynosiły mu 
ogromne zyski. Po wojnie światowej je- 
go sytuacja finansowa poczęła się stop- 
niowo pogarszać. Umierając przed trze- 
ma laty, pozostawił mi niewielki spa- 
dek. Sądziłem, że z tym kapitałem uda 
mi się coś zrobić, Kupiłem niewielką 
fabrycznę, Nie powiodło mi się jednak. 


SIĘ | Straciłem wszystko. 


— Jak się pań nazywa? — przerwał 
mu Higgs. 

— Wiliam Brown. 

— Brown? — ożywił się Higgs — Czy 


wypadku, pomógł nieznajomemu usado* | ojciec pański nazywał się John? 


wić się na miękkich poduszkach limu- 
zyny. 


— Tak jest. Czy pan go znał? 
— Znałem go — szepnał Higgs — 


— Zawieziemy pana do miasta — po-| Oczywiście, że go znałem, Ja panu po- 


wiedział mu — Tam poszukamy leka-| mogę, młodzieńcze! Nie wiedziałem do- | 


rza. 
— To zupełnie zbyteczne — odpo- 
wiedział mu młody mężczyzna. Nic mi 


się nie stało. Po tych zadrapaniach nie twierdził, 


zostanie żadeń ślad. 


prawdy, że pan znajduje się w tak cięż- 
kiej sytuacji. 

Lekarz, który zbadał Browna, po- 
iż doznał on bardzo lekkich 


potłuczeń. Higgs, który wysłał córkę do 


domu, był obecny przy badaniu, — _ 
* Pożegnał się serdecznie z młodzień- 
cem, i 

— Do fej pory jeszcze się panu nie 
przedstawiłem — powiedział, podając 
mu rękę. — Nazywam się Jammes Higgs. 
— Pan jest tym słynnym Higgsem? — 
szepnął młodzieniec. _ 5 d 

— Tak, to ja — uśmiechnął się mil- 
‘joner — Czekam na pana jutro w połud- 
nie w moim biurze. Chcę panu pomóc w 
interesach. | „= 

Higgs pojechał do swych zakładów. 

Zamknął się w gabinecie i połączył 
się telefonicznie ze znanym biurem de- 
tektywów. 

— Proszę w ciągu godziny zebrać 
najdokładniejsze informacje o Wiliamie 
Brownie — powiedział — Jest to syn 
Johna Browna, znanego ongiś fabrykan- 
ta konserw. 

Po godzinie biuro dostarczyło mu do- 
dnych danych. + 

Młody Brown cieszył się dobrą opin- 
ją. Uważano go za człowieka uczciwego 
i pracowitego. Nie umiał jednak samo- 
dzielnie prowadzić przedsiębiorstwa, 
wskutek czego właśnie stracił 
fortuny, pozostałej po ojcu. 

Gdy Higgs wieczorem wrócił do 
swego pałacu, Edith rzuciła mu się na 
szyję. l 

— Jakiś ty dobry, mój kochany oj- 
czulku — zawołała, całując go — de- 
stem dumna z ciebiel 


się tym młodzieńcem. A tyś odwiózł go 
do lekarza i obiecał mu pomoc pienięż- 
ną. 

— Tak, ja mu pomogę. — odpowie- 
dział jej krótko Higgs. 

Po posiłku Edith znów przytuliła się 
do ojca. 

— Zaczęłeś mi już rano opowiadać 
o tym strasznym wypadku — powie- 
działa, spoglądając nań czule. — Zdą- 
żyłeś mi tylko powiedzieć, żeś miał dwa- 


reszki, 


| 


dzieścia cztery lała, gdyż utracił rękę. 
To był wypadek samochodowy, prawda? 
Czy właściciel auta również ci pomógł? 

— Byłem wówczas młody i pełen sił 
— rozpoczął Higgs swą opowieść — 
Nie mogłem jednak znałeźć żadnej pra- 
cy. Głodowałem. Dziś jestem właścicie- 
lem ogromnego majątku, a wówczas nie 
miałem, co ieść, Nie marzyłem nawet o 
wielkiej karjerze. Gdybym wówczas nie 


stracił ręki, byłbym zapewne przez całe 


życie nędzarzem. Tego dnia włóczyłem 
się po ulicach Nowego Jorku bez centa 
w kieszeni, Myśłałem o samobójstwie. 
Przechodząc przez jezdnię, nie dosły- 
szałem sygnału samochodowego. Wpad- 
łem pod koła maszyny. 

— To tak, jak ten  modzieniec — 
szepnęła Edith, ocierając łzy — Ale on 
poseł bez szwanku, a tyś stracił rę- 

ę 

— Tak, jak ten młodzieniec — po- 
wtórzył Higgs zamyślony, — Właściciel 
wozu był znanym przemysłowcem. Do- 
chodzenie ustaliło, że szofer jechał z 
niedozwoloną szybkością. Miljoner zda- 
wał sobie sprawę, że jeśli mu wytoczę 
proces, to sąd spewnością przyzna mi 
duże odszkodowanie. Straciłem prze- 
cież rękę i nie byłem już zdolny do fizy- 
cznej pracy. Dlatego też wolał mi wy-, 
płacić 20 tysięcy dolarów, bym sroki 
się wszelkiech pretensyj. Ta suma mi 
wystarczyła, by zrobić wielki majątek. 


Inny na twoim | Czy wiesz, dziecinko, jak się nazywał ów 
miejscu spewnością nie zaopiekowałby | miljoner? To był John Brown, 


ojciec 
młodzieńca, który dziś wpadł pod nasz 
samochód, Zebrałem już dokładne in- 
formacje o tym młodzieńcu. Powiedzia* 
no mi, że nie jest zdolny do interesów. 
Szkoda. Daibym mu 20 tysięcy dolarów, 
by z takim samym kapitałem dokonał 
tego, co ja. Ponieważ jednak nie nadaje 
się do samodzielnej pracy, dam mu po* 
sadę w moim biurze. "ią 


Doi 


--— 
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